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Objąwszy w grudniu z. r. rządy, p. 

Grab r A. zasta! przygotowana przez po­
przedni rząd parłarucmarny te vs.ystkie 
podstawy, na których mógł przeprowadzić 
sanacją skarbu.

Zasada td^ncaagl budtsta na rob 1 1 4 ,  
Wyrażająca się we wniesionym w jesieni 
1923 r. przez rząd TSIUsc pierwszym w pań­
stwie polskiem budżecie — podniesienie 
dochodów państwa, zapewnione uchwalo- 
ńemi przez Sejm w r. 1923 ustawami o po­
datku doche&owyu, obrotowjyir i majątko­
wym — ograniczenie wydatków przez za­
krojony na wielką skalę progrrx o^zcząd- 
koiciowy, redakcją nuządów i nrządnlkow, 
^reszcie program yjs-^darezy, mający na 
c l̂u utrzymanie czynnego bilansu handlo- 
węgo, «uao£H .“ziały p. firabsklesun dokonanie 
'wielkiego dzieła, gdyby p. Grabski był po­
szedł wytyczonym przez poprzedni rząd 
torem.

Niestety, p. GrabsM, wykorzystawszy
tylko ustajr/ padatbawe, wzmożone wpływy 
podatkowe % inne % dochody państwowe, 
Pgraniczył się do stabilizacji pieniądza 
I wprowadzenia zapowiedzianej także przez

rząd poprzedni reformy waluty przez przej­
ście do złotego polskiego: Zapomniał o tern, 
£o tylko wszechstronne wykonanie c siego 
programu skarbowego i gospodarczego 
może zapewnić tmaSą sanację skarbu i roz­
wój gospodarczy.

Rezultaty tej polityki zb\ i, rychło się 
okazały. Cóż z tego, że złoty polski, za­
bezpieczony zapasem złota w Banku Pol­
skim, formalnie się nie chwieje, gdy skut­
kiem fatalnej polityki gospodarczej, której 
ofiarą padło przedewszystlriem rolnictwo, 
ta najważniejsza gałąź naszej produkcji 
a za niem i przemysł, ten mocny pieniądz, 
jakim jest bezsprzecznie złoty polski, stra­
cił przynajmniej 80% £wej siły wewnętrz­
nej bo o tyle, skutkiem wzrostu drożyzny, 
obniżyła się lego siła kupna.

Skutkiem błędnej polityki gospodar­
czej, prowadzone] przez rząd p. Grabskiego 
dla przypodobania się socjalistycznym 
doktrynom, skutkiem ograniczenia wywozu 
zbytnich produktów rolnych i bydła w pierw­
szych miesiącach b. r. pod hasłem pota­
nienia środków żywnoSci — zachwiał się 
bilans handlowy — a na domiar zamiasj
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taniości, Polska stata się najdroższym kra­
jem w Europie. P. Grabski zniszczył rol­
nictwo, a dobił je nieurodzaj tegoroczny, 
nie pomógł przemysłów*, am robotnikom. 
Rolnictwo przestało być zdolnem do kupna 
konsumentem, przemysł przechodzi coraz 
ostrzejsze przesilenie, nie jest zdolnym do 
eksportu, bo produkcja za droga. Obawa 
p. Grabskiego przed naruszeniem »zdoby- 
czy socjalnych* robotników, t. j. socjali­
stycznego dogmatu o 8 godzinach pracy, 
czyni przemysł niezdolnym do konkurencji 
z zagranica i rnści się na samychżo robot­
nikach, którzy nie mają pracy, choćby 
pracować chcieli! — Liczba bezrobotnych 
wzrosła do 160.000, czyli już przeszło 21% 
robotników, zajętych w większych zakła­
dach fabrycznych! Oczywiście p. Grabski, 
mówiąc o bezrobotnych, pommął te setki, 
tysiące, czy nawet miljony na wsi, które 
dla braku wszelkich robót i budowli pu­
blicznych, przymierają z głodu lub emi­
grują za granicę, bo w Ojczyźnie kawałka 
chleba znaleźć nie mogą!

Jak są wykonywane ustawy podat­
kowe — szkoda mówić. Taki podatek ma­
jątkowy, który wedle ustawy miał zasilić 
skarb i ugruntować walutę przez siągnię- 
cie do kieszeni bogaczy, stał się batem na 
najuboższych. Nie było zamiarem ustawo­
dawcy, by podatek ten płacił nędzny rol­
nik na 3 czy 5 morgach — a w istocie 
z niego podatek ten bezwzględnie jest 
ściągany, podczas gdy wieikim obszarni­
kom i fabrykantom, z powodu braku go­
tówki, podatek ten się odracza! Ale z czego 
zniszczony rolnik jeszcze po klęsce nieuro­
dzaju zapłaci podatek w roku obecnym 
i 1625? A gdy podatk me wpłyną — jak1 
będzi9 wyglądać budżet w roku przy­
szły l r f

Gdy do tego dodamy brak kapitału, 
brak kredytu, bo Bank Polski, utrzymując 
słusznie wysoki kurs złotego, nie może 
wypuszczać więcej biletów bankowych, 
wobec czogo mamy w obiegu jednę trzecią 
tej ilości pieniędzy, jaka w naszem życiu 
gespodarczem była w obiegu na ziemiach 
polskich przed wojną — gdy dodamy brak 
kredytu zagranicznego — .to chyba obraz 
dość czarny i rozpaczliwy, a niestety praw­
ni iv y, aby nad nim poważnie się zasta­
nowić i wspólnie szukać dróg wyjścia.

Zaczął się Sejm zastanawiać nad tem. 
położeniem przy sposobności przedłożenia 
budżetu na rok 1925. Atoli zaledwie padły 
ostre ź!os?a feryłj ki, Śra&ski, którego 
przedwcześnie usłużne mu pisma miano­
wały zbawcą Poisid, ais cbcr.a dopuśsgć 

wyjaśuieuia przed społeczeństwem praw­
dziwego sfr.isa rzeczy, chwyta się kilku, 
mniej lub więcej zręcznych, słów jednuąpo 
z mówców, posła Głąbińskiego, zarzucają­
cego rządowi, że jest zbyt uległym w ustęp­
stwach na rzecz Niemców w wykonywaniu 
traktatu wersalskiego w b. dzielnicy pru­
skiej i ebr&ia sią a&» Gdjsu.

A przecież ais 8®gsu, ale gedea poseł, 
a co najwyżej jeden Muł* p o d n i ó s ł  za­
r z u t  taki, a dyskusja budżetowa dopiero 
się rozpoczęła. P. G r a b s łc i, mimo to, żąda  
od Sejmu s ą d u  nad tym mówcą, czy klu­
bem, i zamiast postawić jasno kwestję 
zaufania Sejmu do jego polityki, uprzedza 
wynik dyskusji budżetowej, chce zaskoczyć 
Sejm, Z&U57U go do przerwania dyskusj' 
nad położeniem państwa, a&y w ten spo­
sób uzyskać wotom ŁanSanla 1 dalszą ys- 
kusgą oczy. U ć bezcelową lub ociec od vząa s, 
zwalając na inne barki ciężar położenia 
i pozustaw.ając innym do wypicia piwo* 
którego nawarzył.

©d dłuższego *zasu 1 J  chodziły wieści
0 tych zamiarach p. Grabskiego.

Ora ta Jeuak nie udała się. Jedne 
stronnictwa, jak socjaliści, wyzwoleńcy
1 bryliści, w obawie utraty protektora 
w osobie p. Grabskiego, inne zaś, w tym 
rzędzie P. S. L., nie chcąc dopuścić do prze­
silenia i uchylania się p, Grabskiego od 
odpowiedzialności, powzięły uchwałę, wobec 

i której p. Grabskiemu nie pozostało nic 
innego, jak zaprzestać »obrazy«, a Sejm 
przeszedł ao dalszej dyskusji nad budże­
tem. Dyskusja ta uiawni prawdziwe poło­
żenie państwa i oświetli należycie politykę 
rządu.

Hząd musi być I będzie ud &ejmetx. 
odpowiedzialnym za obtciiy s.au gsaiitoa

Ludowcy iiamiętajcie, że Kongres Ogólno­
polski P, 3, L  odbędzie się w dniach 7-go 

i 8-go grudnia 1J24 r, w Warszawie.



M ilczenie p an aD ąb sk iego  
zlotem  jest.

P. Jan  Dąbski, którego natura obdarzyła siluym 
grosem, krzykiem i hałasem wymuszał nadanie mu orde­
rów i innych godności, obalał ministrów i rządy, głnche 
na jego wrzaski, ambicje i apetyty.

Dla wyborców, dla tłumów wojowało się frazesem, 
żo walczy się o poprawę ciężkiej doli wsi, o rząd 
chłopsko robotniczy, o zniszczenie obszarników i innych 
wsteczuików.

Cóż się jednak nie dzieje?
Przyszedł Giabski, prowadzi najszkodliwszą dla 

wsi, dla drobnych rolników politykę gospodarczą; tak 
ż!e, jak obecnie, nigdy chłopu nie było, a p. Dąbski 
milczy, jak zaklęty, p. Grabskiego nie zadraśnie słów­
kiem, choć tak zresztą wojowniczy, choć tak niby chłopa 
miłujący.

Skąd to dziwne milczenie?
Wyjaśnienie znajdujemy w „Gazecie Ludowej", 

organie „Jedności Ludowej" i „Wyzwolenia".
Od kilku miesięcy ogłasza „Gazeta Ludowa", że 

założony przez Dąbskiego „Związek handlowy rolników 
polskich", Spółka akcyjna w Warszawie, posiadająca 
oddziały w Białymstoku, Błoniu, Gostyninie, Katowicach, 
Kutnie, Płońsku, Poznaniu, Sierpcu, Skierniewicach 
i Słapczy, agentnry w Gąbinie i Ryczywole, sprzedaje 
na dogodnych warunkach, na kredyt dla drobnych rol­
ników, maszyny i narzędzia rolnicze, wii ówki do mleka, 
żelazo, gwoździe, nawozy sztuczno, cement, wapno, papę, 
węgiel, koks, drzewo, — kupuje zaś od drobnych rolni­
ków zbuże i inne ziemiopłody.

W Nrze 34 z 24= sierpnia 1924 chwali się „Ga­
zeta Ludowa11, że Związek po paru miesiącach swego 
istnienia rozporządza 2 własnemi młynami i 2 wielkiemi 
piekarniami. Do 1 czerwca b. r„ kiedy jeszcze nie było 
Ycoluego wywozu, Związek wywiózł przez Gdańsk 550 
Wi.T >nów żyta, 160 wagonów jęczmienia i grochu i 8 wa­
gonów koniczyny, do różnych krajów zagranicznych, 
wreszcie 1.000 świń do Czech.

Wszystko to razem w pieniądzach obcych przed­
stawia wartość 323.000 dolarów.

Suma, jak widzimy ogromna. Skąd Związek wziął 
tyle pieniędzy, żeby pootwierać tyle oddziałów, zakupić 
tak ogromne ilości zboża, narzędzi rolniczych, które 
daje ua kredyt, skąd fundusze aa zapłatę całych stron 
ogłoszeń w „Gazecie Ludowej" i innych pismach wy­
zwoleńczych? Wszak o kredyt tak trudno i ciężko. Kil­
kadziesiąt złotych pożyczki w Banku rolnym uzyskać 
jost trudno rolnikowi.

Wszak Rada Spółki akcyjnej „Związku handlo­
wego rolników polskich" ogłosiła w „Gazecie Ludowej" 
z 3 sierpnia 1924 Nr 31, że kapitał zakładowy czyli 
własny spółki wynosił tylko 200 miljonów marek pol­
skich, a razem z wybiciem w sierpniu b. r. 400.000 
z,u-  akcyj, nominalnej wartości po 10.000 mkp., wy- 

. “ 0siłby 4.200 railjouów mkp., czyli niewiele więcej, jak 
•4.000 złotych.

Tajemnicę wyjaśniły i zagadkę rozwiązały „Ga­
zeta ' ?rszawska“, „Echo" i inne pisma, po wglądnię- 
ciu y  gospodarkę Głównego Urzędu żywnościowego, 
Państwowej instytucji.

Umową z dnia 4 sierpnia 1924 Nr 75 zobowiązał 
się dostarczyć „Związek handlcwy rolników" Głównemu 
Urzędowi żywnościowemu 22.000 metr. żyta po 1150 zł, 
na co otrzymał zaliczki 202.000 zł. Niestety, Związek 
metylko nic nie dostarczył na powyższą umowę, ale 
miał bezczelność, gdy cena żyta poszła w górę, zapro­
ponować uuieważnienie umowy i zwrot sumy pobranej 
w gotówce wekslami.

Umowami; Nr 30 z 18 czerwca 1924, Nr 51 z 17 
lipea 1924, Nr 61 i 62 z 15 lipca 1924 i Nr 75 z 4 
sierpnia 1924 zobowiązał się Zw.ązek handlowy „Wy­
zwolenia1 dostarczyć Gł. Urzęd. żywn. 5.650 ton żyta 
i 1.000 ton owsa, na co otrzymał Związek zaliczki 
w łącznej sumie 706.005 zł, za którą dostarczyć chciał 
zaledwie 1.100 ton żyta, zupełnie, do użytku niezdatnego. 
Nadto otrzymał Związek cd Banku rolnego kilkaset 
tysięcy zł „pożyczki". Gdy się zważy, że nadto Zwią­
zek ów otrzymał on Państwowego Urzędu przywoza 
i wywozu 1.000 certyfikatów wywozowych na zboże, 
które sprzedał w Gdańsku za 67 tysięcy dolarów 
oraz certyfikaty na wywóz 3.00t) świń, jasnem się staje, 
skąd się wzięły fi'je, młyny, piekarnie, narzędzia rolni­
cze, gazety zadarmo, dlaczego p. Dąbski taki wobec 
rządu p. Grabskiego cichy i potulny. Zatkano mu sze­
roką jego buzie i zapewniono sobie spokój. Teraz zro­
zumiałem s.ę staje, dlaczego Dąbski tak zaciekle zwal­
czał rząd Witosa, dlaczego taką nienawiścią darzy pia- 
stowców. Witos brzydził się takiemi interesami, stąd 
krzyk: „do dymisji" 1

Zaiste, okazuje się raz jeszcze, jak prawdziwem 
jest przysłowie: „milczenie jest złotem" — złotem, czy 
złotym polskim...

Równocześnie śmie to samo „Wyzwolenie" i „Jed­
ność Ludowa", które cnlubito sie działalnością s w e g o  
„Związku handlowego rolników", s w e j  Spółki akcyjnej, 
ogłaszać komunikat w tejże „Gazecie Ludowej" z 21 
września 1921 Nr 38, że Klu>b Z. P. S. L. „Wyzwole­
nie" i „Jedność Ludowa" uważa za niedopuszczalne 
w żadnym wypadku zużywanie wpływów pattyjnych, 
stosunków organizacyjnych i działaczy stronnictwa dla 
celów tworzenia lub wspomagania iustytucyj handlo­
wych o innym typie, jak kooperatywa.

A więc dla kooperatywy wolno zużywać wpływy 
partyjne, wolno wymuszać na rządzie do życzki, dostawy, 
certyfikaty. Cel uświęca środki. Ale wszak Związek 
handlowy nie jest kooperatywą, lecz zwykłą Spółką 
akcyjną — dlaczego mimoto jest to „nasz" Związek — 
jak chlubi się Dąbski, Wójtowiez i inni wyzwoleńcy?

Poco ta  komedja z komunikatem?
Ot sprawdza się przysłowie: „Świnia drze wór 

i kwiczy". • Tauxl Ubrzei.

? n ż .  B o l e s ł a w  S k a p S k l
rządowo upoważniony geometra 700 3 o

Kraków, ul. Krcieerawskn 13. • jiąłrs.

Zgoda buduje
Niezgoda rujnuje.
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K ainow e płemi^.
Rok upłynął od chwili, kiedy bruk krakowski 

Bpłynął obfitą strugą krwi kołnierza polskiego, wylaną 
ręką skrytobójczych morderców.

Polała- się kr^w bratnia, krew polska, z winy 
tych ludzi, którzy na sztandarze swoim rekla­
mują polskość, a nie są niczem innem, tylko pachołka­
mi różnych Lcninów i Lcjbów Trockich.

Dzisiaj, kiedy po upływie jednego roku, pa­
trzymy na dzień 6 listopada 1923, na ten dzień wieko­
pomnej hańby i poniżenia majestatu Rzeczypospolitej 
staje przed nami w całej swej ohydzie ten czyn haniebny 
przygotowany przez klikę niesumiennych prowodyrów 
socjalistycznych, z całą dokładnością, rozwagą i zimną 
krwią.

Obalić znienawidzony rząd większości polskiej, 
na którego czele stał Witos — chłop polski, gorący pa- 
trjoia i wytrwały bojownik o prawa ludu, pochwycić 
wtadzę w swoje ręce i poprowadzić Polskę wprost do 
raju... bolszewickiego, oto, do czego zmierzali!

Szatański plan zajęcia miasta i przerzucenia stąd 
żagwi rewolucji na cały kraj, nie udał się.

Jednak pozostały nastepsLwa tej kreciej roboty — 
krwawe żniwo śmierci, rozlana krew braci — żołnie­
rzy, do których strzelał dziki motloch z zasadzki, lub 
też, odebrawszy im podstępnie broń, skierowywał ją 
w pierś rozbrojonych, nie cofając się nawet przed do­
bijaniem dężej rannych.

Śmierć ułanom polskim przyniosły nie kule wro­
ga, lecz kule własnych „niby“ braci. Oto tragedja na­
szych dziejów, na którą brak przykładu.

I na nic się nie zda cały wysiłek wasz, aby ten 
czyn zamknąć pod siedmioma pieczęciami milczenia 
i pod powagą „osądu" panów przysięgłych, którzy 
w swej krótkowzroczności w roztrzaskanym, ręką skry­
tobójczego zbira mózgu ułana polskiego, dojrzeli tylko

„sprawę skradzionego siodła lub popręg"!
Ale kraj cały, całe społeczeństwo, wszystek lud 

wiedział i wie, jak sądzić waszą zbrodnię.
Przyschniętej krwi bratniej do rąk waszych, nie 

zmyją żadne wykręty j fałsze.
Napróżno usiłujecie zrzucić odpowiedzialność 

z siebie za to zbrodnię, będącą dziełem waszej szatań­
skiej pychy i nienawiści poltycznej na rząd, który speł- 
niał tylko swój obowiązek, broniąc godności państwa.

Żołnierzom bohaterom, którzy krwią swą przypie­
czętowali miłość ku Ojczyźnie, Cześć!

Kto skradł we Lwawls sztandar P, S. L.?
W dniu obchodu jubileuszu 35-letniej pracy sena­

tora Bojki we Lwowie, o czem już czytelnikom naszym 
w poprzednim numerze donieśliśmy, miał być poświeco­
ny sztandar ludowy P. S. L.

Tymczasem na dwa diii przoćL uroczystością 
sztandar ten został skradzionym z Księgami Naukowej, 
gdzie byl wystawiony ńa widok publiczny ze względu 
na swoją wysoką wartość artystyczną.

Kradzieży dokonano nader chytrze, gdyż po od­
biór sztandaru zgłosił się ktoś z fałszywym kwitem de­
pozytowym i podjął sztandar.

Ze względu na krótkość czasu, policja zawiado-- 
miona, nie zdołała odszukać sprawcy kradzieży, wobeo 
czego uroczystość ta odpadła.

Ogólne poruszenie wywołało doniesienie do policji 
sekretarjatu t, zw. Związku chłopskiego „grupa Bryła", 
że sztacłar ten znajduje się w mieszkaniu jednego z po­
słów do tej grupy należących. Posłem tym, wedle tego 
doniesienia, jest sam

p an  p o se ł B ry l.

Wojna „wyzwoleńców" z Sienkiewiczem,
Ohydna napaść „Wyzwolenia* na ś. p Henryka 

Sienkiewicza spotkała się ze wszystkich stron z pogardą 
i oburzeniem. Nietylko Warszawa, ale cala Polska trzę­
sie się ze śmiechu nad głupotą pp. Wojewódzkich, 
i ich towarzyszów, ale także oburza się z powoda 
bezczelności ich w obrzucaniu, biotem największych mę­
żów narodu.

I  tak „Kurjer Warszawski" pisze:
„Kanał lewicowy, zwany „Wyzwoleniem*, który 

od 6 lat zanieczyszcza powietrze Polski odrodzonej, za­
czął w ostatnich czasach znowu pachnąć tak, jakby 
spłynęły do niego paskudztwa całego świata.

Mniejsza już o „Guzouana“. Ten skandal z kre­
dytami rządowemi dla wyzwoleńczego „Związsu rolników 
polskich", który wziął 800 tysięcy złotych na „zakup 
mąki* i wcale jej nie zakupił — ten skandal, który za­
tacza coraz szersze kręgi, bo ludzie pytają, dlaczego 
Związek, otoczony protekcją przywódców „Wyzwolenia*, 
dotychczas nie jest pociągnięty do odpowiedzialności?-—, 
ten skandal ma się podobno skończyć tak, aby „Wy­
zwolenie*, Broń Boże, się nic obraziło, t. zn. przez za- 1 
rnianę krótkoterminowego kredytu na długo term mowy.

Ale jeżeli jeszcze potrzeba było dowodu, czem jest 
„Wyzwolenie", to w tem publicznem splunięciu na tru­
mnę Sienkiewicza otrzymaliśmy najczystszy destylat jego 
ducha. I  pocóż tu jeszcze giąć komedję pulityczną?, 1 
Pocóż udawać w Seinne coś, z czego się potem pu­
blicznie drwi w swych gazetach?"

Poniżej podajemy dla rozweselenia czytelników 
naszych dowcipną opowiastkę, jaką z humorem Zagłoby 
drukuje p. Rnstan w „Warszawiance* pod ty t  Nowy, 
rozdział z „Ogniem i mieczem*.

Nic dziwnego, że w bagionku „Wyzwolenia" wre. 
Uczciwi posłowie z „Wyzwolenia* wstydzą się i skan-’ 
dala z „Gruzohanem" i nikczemności w stosunsu d o ;
1 p. Henryka Sienkiewicza, zaklinają się niebożątka, 
że interpelację z powodu konfiskaty owego numeru pi­
sma „Wyzwolenie*, w którym była napaść nr znako­
mitego pisarza, podpisali,‘nie wiedząc, co zawiera (ładnie 
pojmują swe obowiązki poselskie). Zapominają jednak, 
że redaktorami tego pisemka są ich koledzy z „Wy- 
zwolecia" posłowie, jak Wojewódzki i jak długo ci pa­
nowie pozostają w klubie, są wnzyscy ich koledzy z klubo 
„Wyzwolenia" za ich bolszewicką robotę odpowieuzialni, 

Wstyd doprawdy i hańba, że tacy panowie mienią 
się być przedstawicielami ludu polskiego 1

Zaiste wiedział dourze p. Thugutt, co robi, gdy 
z tego towarzystwa uciekł przed kilku miesiącami!
, _ — — ......... , i ,

Prosimy odnowić prenumeratę!

J■



N a  K o n g r e s  d o  W a r s z a w y !
Od dziś za cztery niedziele zjadą się do stolicy 

naszego państwa delegaci Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego na czwaity zwyczajny Kongres ogólno polski.

Zejście się wspólne wszystkich działaczy naszego 
Stronnictwa, dokonywane zwyczajnie co dwa lata, ma 
na cela wymianę wspólną myśli, ustalenie wspólnych 
zasad pracy i dióg wytycznych porachowanie i przegląd 
własnych sił, zamanifestowanie naszej żywotności i sprę­
żystości działania.

Prosimy was, abyście pilnie baczyli na obesłanie 
Kongresn delegatami, stosownie do postanowień statutu 
P. S. L.

Niechaj nikt z wybranych delegatów nie zaniedba 
swego obowiązku i waszą rzeczą jest postarać się, aby 
był obecnym na tym Sejmie walnym, gdzie przedmio­
tem obrad będą sprawy pierwszej wagi zarówno dla was 
samych, dla yrzyszłości Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego i naszego państwa.

O ważności tych spraw pouczy każdego program 
Kongresn, który poniżej umieszczamy:

4-ty zwyczajny Kongres Pilskiego Stronnictwa Linio­
wano w dniach 7 i 8 grudnia D. r. w Warszawie.

P o r z ą d e k  o b r a d .
D n i a  7-go g r u d n i a ,  n i e d z i e l a .

I  zebranie plenarne. Sak  Muzeum przemysłu i rolnictwa.
Krakowskie Przedmieście 66.

Godzina 10 przed południem: Z a g a j e n i e  — s e n a ­
t o r  Bo j k o .

Godzina 11 przed południem: „Sytuacja polityczna Pol­
ski* —  prezes Zarządu gł. i Klubu P. S L., poseł 
W. Wi t o s .

Godzina 32. „Położenie międzynarodowe, a drogi poli­
tyki polskiej" — poseł Jan D ę b s k i .

Godzina 12 miuut 30. Sprawozdanie Zarządu Głównego. 
Godzina 1 popołudniu. Wybór komisyj: politycznej, rol­

nej, gospodarczej, samorządowej, oświatowej, sta- 
tutowo-organizacyjnej, wnioskowo-redakcyjnej i ko- 
misji-matki.

Przerwa obiadowa.
Od godz. 4-tej do 8 mej wieczór o b r a d y  k o m i s y j n e .  
K o m i s j a  p o l i t y c z n a  pod przewoduictwem posła 

dra K i e r  n i k a.
R .feraty: „Zmiana ordynacji wyborczej" — senator 

dr Bożek. „Rewizja konstytucji* — pos. dr K i e r- 
n ik  Dyskusja nad terai referatami, oraz nad refe­
ratem o sytuacji politycznej i polityce zagranicznej. 

K o m i s j a  r o l n a  pod przewodnictwem posła M a k n i ­
s k i  e g o.

Referaty: (J0  retormie rolnej" — posła O s i e c k i e g o .
„O polityce rolnej" — posła Kowalczuka. 

K o m i s j a  g o s p o d a r c z a  pod przewodnictwem inż.
S k u l s k i e g o .

Referaty: „O kredytach dla rolników" — posła dra 
Gruszki. „Sprawy finansowe państwa a budżet 
na 1925 r ." — posła B y r k i .  „Położenie gospodar- 
cze Polski" — inż. S z y d ł o w s k i e g o ,  

K o m i s j a  s a m o r z ą d o w a  pod przewodnictwem sen. 
dra B i a ł e g o ,  • <

Ref: raty: „O projektach ustaw samorządowych" — posła 
E r d m a n a .

K o m i s j a  o ś w i a t o w a  pod przewodnictwem senatora 
K a n i o w s k i e g o .

Referaty: „O postulatach wsi w sprawie nauczania" — 
poseł Ma l i k .

K o m i s j ą  s t a t u t o w o - o r g a n i z a c y j n a  pod prze­
wodnictwem dra M i c b a ł b i e w i c z a .

Referaty, „o zmianie statutu" — di Lnnkau.
K o m i s j a  w n i o s k o w o - r o d a k c y j n a  pod prze* 

wodnictwem posła Bo b k a .
Dyskusja nad wnioskami zgłoszonemi w sprawach,

nie objętych referatami innych komisyj.

D r u g i  d z i e ń  o b r a d ,  8 g r u d n i a .
II zebranie pieuarne w sali Muzeum przemysłu i r olnictwa
Godzina 9. Sprawozdanie komisji politycznej.

„ 11. Sprawozdanie komisii rolnej.
„ 12. Sprawozdanie komisji samorządowej.
„ 12 minut 30. Sprawozdanie komisji oświatowej.
„ 1. Sprawozdanie komisji gospodarczej.
„ 2. Przerwa obiadowa do godziny 3-eiej.
„ 3 popołuduiu. Wybory Rady Naczelnej.
„ 4  „ Sprawozdanie komisji statutowo-

organizacyjnej i wnioskowo-redakcyjnej.
Sekretarz: Prezes Zarządu Głównego P. S. L.

Aleksander NUdbalski. W. Witos.

l a  p r a w © . . .  e s y  a a  l e w o .
Wybory angielskie, przeprowadzone w dniu 29-go 

października b. r., dały wyniki, których skutki dadzą 
się odczuć nietylko w polityce angielskiej, lecz także 
na tereoie ogóino-europejskim.

Na ogólną liczbę posiów 615, wchodzących do 
angielsKiej Izby gmin, czyli parlamentu, konserwatyści, 
stronnictwo stare, jak starą jest Anglja, wprowadzili 415 
swoieh. posłów, zdobyli zatem wprost druzgocącą więk­
szość.

W okręgach, które do niedawna były niepodziel­
nym terenem władania socjalistów, konserwatyści po­
bili ich sromotnie, odbierając im 40 mandatów, tak, że 
socjaliści zamiast 192, ma;ą leraz 152 posłów. Klęska 
socjalistów jest tern większa, jeśli się zważy, że -socja­
liści, jako stojący u steru rządów, rozporządzali całym 
apaiatem urzędowym i sami wyznaczyli te min wyborów., 
zaskakując przeciwników.

Dzisiaj ster nawy rządowej w Anglji w raci 
rąk polityków, którzy na długo zapewne utrzymają ten ster 
w swoich rękach. Polityka angielska przybrała wyraźny 
swój charakter, gdyż obecnie stanęły naprzeciw siebie 
dwa stronnictwa: konserwatywne i socjalistyczne. Trze­
cie stronnictwo, t. zw. liberalne, wyszło również zła­
mane, ba zdobyło tylko 42 mandaty.

Silne kokietowanie bolszewików przez Mac Do­
nalda, torowania im drogi do pożyczki angielskiej, 
wszystko to obecnie upadnie w gruzy, gdyż Anglja 
dnia dzisiejszego nie pójdzie na lep skrajnych żywiołów, 
które da toj pory, na skutek komunistycznej agitacji,' 
podsycanej przez bolszewików, brały górę.

To ocknięcie się całego społeczeństwa angielskiego 
powinno stanowić przestrogę i wskazówkę dla wszyst-
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kich Polaków, którym los i przyszłość naszej ojczyzny 
leży na sercu. ATie trzeba zapominać, że konserwatyści 
angielscy nie mogą być porównywani z t. zw. w Polsce 
konserwatystami, w Malopolsce stańczykami, bo ci są 
zaśniedziałymi wsteczni kami, choć kokietują socjalistów, 
podczas gdy konserwatyści angielscy uznają potrzebą 
reform daleko idących.

Co na te wybory powie d, Dąbski, który ryczał 
na całe gardło, że świat idzie na lewo i obawiając się 
o mandat, wolał zdradzić stronnictwo, aniżeli porozumieć 
się z umiarkowanymi żywiołami.

Dla nas chłopów nauka, żeby nie dać się bałamu­
cić hasłami radykalnemi różnych Putków i ich socjali­
stycznych kamratów, lecz prowadzić własną, samodzielną, 
rozumną, rzeczową, ludową i państwową politykę.

Do jaśnie WlsSmożnego Pana 
Jakóba Bojki, wicemarszałka Senaty,

Trzydzieści pięć lat pracujesz, Czci­
godny Panie Marszałku, na niwie poii tycz 
nej. Jest to wielki szmat czasu.

Praca taka jest wprawdzieniewdzięczną, 
ale spełniana z poczucia obowiązku oby­
watelskiego, daje zadowolenie we wnętrze, 
którego nikt, ani nie umniejszy, ant nie 
odbierze.

Wewnętrzne zadowolenie z należycie 
spełnionego obowiązku jest największem 
szczęściem na ziemi. Takie szczęście po­
siadłeś Panie Marszałku. Jeżeli jednak 
ktoś przypuszcza, że szczęście jest dowol­
nym darem losu, to się myli, bo na szczę­
ście trzeba pracować, tak, iak na kawałek 
chleba.

Gdy człowiek marzy o szczęściu, wy­
daje się ono tak wielkiein, jakby sięgało 
nieba; gdy zaś przechodzi przez ludzkm 
progi, maleje, tak, że się go nieraz nie 
dostrzega,

Wielu z nas rości sobie prawo do 
szczęścia, a zapominamy o tern, że każde 
prawo pociąga za sobą obowiązki.

Gdy się rzuci okiem na Twoją dzia­
łalność, widzi się w niej jedno nieprze­
rwane pasmo obowiązków dla dobra spo­
łeczeństwa.

Już w samem zaraniu życia oddawałeś 
się niezmordowanej pracy nad książką, 
a pracowałeś nie tyle dla siebie, co dla 
drugich, myślałeś nie o sobie, lecz o innych, 
wyszedłeś ze siebie, aby się poświęcić idei 
społecznej, idei narodowej i dlatego wła- 
śnię stanąłeś na wyżynie doskonałości.

Ma] Twego ipcla przynosił Cu kw.aty, 
a festai obdarowuje Cię teraz piow xtł.
Nie roztrwaniałeś skarbów młodości, dla­
tego też u schyłku życia stałeś się boga­
czem duchowym.

Znając dewizę, że wytrwałość jest wa­
runkiem powodzenia i że przeszkody są 
na to, aby były przełamane, kroczyłeś bez 
przestanku do upatrzonego celu, dopókiś 
go nie osiągnął Nie zakładałeś Marszałku 
rąk bezczynno.

"JT ogrodzie ludzkie] niedoli zasadziłeś 
nie feden kwiat piękna i dobra i cle Jedno 
rzacileś światło na ciemną drogę, którą 
drudzy szli w u idzie £ zwątpieunn.

Każdy dzień przynosił dla Ciebie ze 
sobą od Boga tajemniczo dary, których 
nie zabrał z powrotem, tak, jak zabiera - 
wielu innym, albowiem umiałeś te dary 
spożytkować.

Życie Twoje przeszłe nie należy do 
przeszłości, życie to tkwi we wpływach, 
jakie roztoczyłeś dokoła siebie.

Napracowałeś się, Marszałku, bardzo 
wiele dla dobra ogółu, napracowałeś się 
z uszczerbkiem własnych interesów. — 
W własn3uu domu przez długie szeregi lat 
bywałeś dotychczas gościem. Robiłeś ze 
siebie ofiarę poświęcenia dla drugich Nie 
należysz do ludzi, których zalety robią 
wiele hałasu w świecie, a. którzy to ludzie 
wskutek tego są podobni do drzwi gwał­
townie otwieranych i zamykanych. Twoją 
działalność cechowała rozwaga i spokój 
ducha, dlatego też spotykasz się dzisiaj 
wszędzie z powszechnym szacunkiem.

Na niwie spcieczne] siałeś. dla Indu 
sfermiętnego ziarna, zdrowego rozumu po- 
litycznego, ciągle byłeś w podróży, ale 
nigdy we własnym interesie. Miałeś w swem 
życiu nie zawsze samych przyjaciół, byh 
i nieprzyjaciele, ale w tern niema nie 
dziwnego: wszak chcąc żyć w zgodzie ze 
wszystkimi ludźmi, trzebaby chyba być 
głuchym, ślepym i niemym, a zresztą 
Chrystus Pan, jako Bóg, miał przeciwników, 
a Ty byś, Marszałku, chciał inieć wszystkich 
przyjaciółmi ?

Za Twoją szczerą, serdeczną i pełną 
poświęceń? a, dotychczasową pracę spo­
łeczną, należy Ci się, Czcigodny Panie 
Marszałku, ze strony społęczeństwą ser­
deczna podzięka
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Zmartwychwstały naród pals&i będzie 
Cię przechowyw ał zawsze w& wdzięcznej 
pamięcL

Do te^o czasu spełniłeś, Marszałku, 
zadanie swego zawodu należycie.

W dalszym ciągu swej pracy wszcze­
piaj w serca ludzkie uczucia wzajemnej 
miłości, ale takiej, która się nazywa miło­
ścią Chrystusową, która zatem me żąda 
zapłaty, nie dba o pochwałę, ale ma na oku 
jedynie łączenie jednostek w zgodzie, która, 
przebacza urazy i staje się kitem między 
warstwa mi narodu, tworzącemi jedność du­
chową.

Lwów, dnia 20 sierpnia 1924 r.
Franciszek Radło.

Ukochanym Jubilatom!
Trzydzieści już lat na niwie ludowej 
Pracowaliście dla dobra swycli braci.
W ciężkiej tej Walce zbielały Wam głowy, . 
Najukochańsi nasi Jubilaci! ^

Zbiegła się młodzież z Poznania, Krakowa,
Ku Wam się zbliża i do Waa się tłoczy 
Zwinna, wesoła, do pracy gotowa:
Chce Was obaczyć ludowi prorocy.

Drogiem jest Bojki, Sredniawskiego imię, 
Drogie nazwiska dla młodych szermierzy:
Dn Wierzchosławic młodzież wiejska płynie, ł':' 
Z różnych stron Polski, granic i rubieży.

Waszym przykładem, słowom, pismem, czyny, 
Zagrzana młodzież szła nieraz w bój krwaw v- 
W  walce o wolność ginęli wsi syny,
Wśród huku armat, grzmotu i kurzaw y.'

Ci, co zostali, pójdą dalej z Wami,
Pójdzie chłop polski, niczem nie zrażony;
W y pamiętajcie, żeście nie są sami,
Ze na Wa~z apel staną miljony.

Ty Prezydencie, Ty chłopie od pługa.
Pośle Witosie, heimanie nasz drogi,
W ydaj nam rozkaz, a  jak Polska długa,
Stanie przy Tobie, aże zadrżą wrogi.

Wiwat, niech żyje prezes ukochanyl 
I  senatory — obaj jubilaci, v 1
i  wszyscy chłopi, jak i wszystkie stany,--,.
Za, trud dla ludu — Pan Bóg Wam zapłacił 

®  Sudęę*. 2Q wrzępuą 1924 r, -; -
’ 1J . E o jo d z ie jt

Podziękowanie.
Z powodu obchodów w Myślenicach, Dąbrowie, 

Wierzchosławicach i Lwowie, ku czci naszej działal­
ności, odebraliśmy tak od naszych przyjaciół poli­
tycznych, jak od przeciwników — od ludzi różnych 
stanów i zawodów, tyle życzliwych słów uznania i po­
dzięki. że widzimj, że nas Pan Bóg przycisnął swą 
łaską nadzwyczajną i jesteśmy w niemożliwości podzię­
kować za to każdemu z osobna, a najpierw Panu Bogu.

Za skromną naszą pracę jesteśmy zbyt hojnie wy­
nagrodzeni, a Łe s e t k i  l i s t ó w  i t e l e g r a m ó w ,  
nam przys.auycb, będą świadczyć potomnym, że cnota 
wdzięczności nie jest Polakom obcą.

Za to serce zycziiwe niechże Wam, Kochani Bra­
cia, Rodacy i Rodaczki, Pan Bóg zapłaci.

Zaś tym trzem (zaledwie), których te uroczystości 
raziły i w swych gazetkach jadowite o tem uwagi pi­
sali, życzymy, nby i oni, przeżywszy w pracy polityczno- 
społecznej tyle lat, co my, doznali tyle uznania od ca­
łego społeczeństwa, co nam P. Bóg dożyć pozwolił.

Warszawa, 29 października 1924.
Andrzej Sredniawsui. Jdkób Bojko.

W iersze z  cyklu: „Na swojską mitęa.

Kiedyż do naszych chat?...
Kieayż do naszych chat 

• Zaglądną słońca promienie?
Ileż upłynie jeszcze lat,
Nim p.zyjdzie odkupienie?

Kiedyż ucichnie płacz i jęk 
Wesołe zanucim pienia,
W niebo radosny wzięci dźwięk,
Ze niema już cierpienia?

Czemuż nasz chleb skropiony łzą 
I  nasze drogi tułacze?
Kiedyż zakoóczym drogę swą?
Kiedy nikt nie zapłacze?

Na polach naszych rośnie chwast 
I  serca nasze skrwawione...
K i e d y ż  p ł u g  k r z e p k o  u j m i e  „ P i a s t " ,  
P r z y w d z i e j e  oj có. w k o r onę ? ? ! !

Zarogouiah B. S a ,k T * .k .

Chłopem będę.
W stęchłe bruki, w wark aeroplanów,/
Ja  nie wcisnę mojej chłopskiej duszy,
Ukochania moich czarnych łanów 
Łoskot śmigła, gwar fabryk nie zgłuszy.

Chłopem będę, czy mię rzucą losy 
W gwarne miasta, w maszyn zgrzyt i jęki;
Mych rodzinnych pól głosy-pogłosy 
Wyśpiewają mi w duszy piosenui. i

Zatogom ak S. S.

Ludowcy! 
Pamiętajcie o dacie Kongresu]
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obywateli zrozumiało już, że pierwszym 
krokiem na drodze do dobrobytu jest posia­
danie książeczki oszczędnościowej P. K. C. 0

Po mowie p rem jera Grabskieg-o, o której już pisa­
liśmy w „Piaście", rozpoczął Sejm w ostatnim tygodniu 
dyskusję generalną nad budżetem, w czasie której 
wszystkie stronnictwa wypowiadają się o położeniu 
państwa, o działalności rządu i określają swój stosunek 
do rządu.

Fałszywa sytuacja, wynikająca z tego smutnego 
faktu, że w Polsce niema rządu parlamentarnego, lecz 
niby bezpartyjny, nie mający żadnego stałego oparcia 
w Sejmie... wystąpiła w całej swej jaskrawości w ubieg­
łym tygodniu. Przemawiali posłowie: Gląbiński z Na­
rodowej Demokracji i socjalista Żuławski, a więc z prar 
wicy i lewicy i obaj poddali bardzo ostrej krytyce rząd 
p. Grabskiego, przyczem p. Głąbiński protestował prze­
ciw ustępstwom na rzecz Niemców w Poznańskiem, 
a socjalista Żuławski, którego partja na drugi dzień ła­
mała ręce i nogi w obronie p. Grabskiego, zaatakował 
Rząd, zarzucając jednemu z ministrów wiarołomstwo.

Niespodziewanie na drugi dzień premjer Grabski 
zabrał głos w toku dyskusji, oświadczając, że. wobec 
zarzutu pos. Głąbińskiego, jakoby Kząd był uległym wo­
bec obcych państw lub żywiołów obcych, żąda od Sej­
mu oświadczenia się, czy Sejm ten zarzut podziela, — 
a na razie opuścił Sejm.

Wystąpienia p. Grabskiego wywołało zaburzenie 
i było niesłychanem w dziejach parlamentaryzmu, albo­
wiem Sejm nie może odpowiadać za wystąpienia po­
szczególnych posłów i obrażanie się p. Grabskiego tłu­
maczono, jako chęć uniknięcia dalszej dyskusji i kry­
tyki.

Wystąpienie to było lekkomyślne, gdyż mogło 
wywołać przesilenie rządowe i wiele głosów się podn;>- 
s=ło, że p. Grabski, widząc ciężkie położenie państwa, 
chwycił się pozorów, aby uwolnić się od rządów, tem- 
więcej, że p. Grabski miał możność zaapelować do Mar­
szałka Sejtriu. aby w razie stwierdzonej obrazy Rządu, 
przywołał danego posła do porządku, a nadto, czując 
się sam obrażonym, równocześnie w przemówieniu swo- 
jem obraził Sejm, zarzucając mu, że zmierza do zohy­
dzenia Rządu.

Nie myślimy tu bronić wystąpienia posła Głąbiń­
skiego, ale zadziwić musi każdego, że Rząd przeszedł 
do porządku nad ciężkiemi zarzutami socjalisty Żuław­
skiego, a tak bardzo wziął do serca zarzuty posła Glą- 
bińokiego, ująi się za ministrem spraw zagranicznych, 
p. Skrzyńskim, a zostawi! swojemu losowi ministra Da- 
rowskiego.

Temu niefortunnemu wystąpieniu p. Grabskiego 
zawdzięczać należy, że sytuacja parlamentarna była 
przez krótki czas ogromnie naprężona. Dla zażegnania 
tej burzy, pierwsi pospieszyli Rządowi na pomoc socja­
liści wraz z „Wyzwoleniem", zgłaszając wniosek, że 
Sejm nie podziela zarzutów Głąbińskiego. Dzięki temu, 
ię  P . S- L, „P iast" i  Chrześcuajiska-demokracia nie

citdaly wywoływać przesilenia, aby nie narazie pań­
stwo na nowe wstrząśnienia, Sejm uchwalił wniosek so-. 
cjalistów, przyczem wiceprezes naszego stronnictwa, 
poseł Potoczek, złożył następującą deklarację:

| „P. Premjer nadał stosunkowi Rządu do Sejmu
charakter niezwykły. Czując się dotknięty wyrażeniem 

jjednego z posłów, nie skorzystał z regulaminu obrad 
I Sejmu lecz zareagował deklaracją, w której zarzucił 
| Sejmowi w sposób bezpodstawny tendencje, których 
! istnienia zapewne nie mógłby dojść i nie czekając na 
'■ ostateczne ustosunkowanie się Sejmu do Rządu, demon-, 
stracyjnie opuścił sałę obrad. P. S. L. stoi na stanowi-, 
sku swobodnego rozważania działalności Rządu i wypo­
wiadania o niej opinji, a drogi demonstracji z obranej 
przez Rząd, nie możemy uważać za właściwą, tembar- 
dziej, że dotyczy zatargu z jednym z Klubów. Ze wzglę- 

jdu na międzynarodowe położenie Polski, nie możemy 
dopuścić, aby w opinji świata powstać mogło choćby na 

{chwilę przypuszczenie, że pokojowe zasady polskiej po- 
jlityki nie są. wyrazem opinji Sejmu, klub mój będzie 
głosować za wnioskiem".

W ten sposób załatano przesilenie, wywołane nie­
bacznie przez premjera Grabskiego, który, minio uchwa­
lenia wniosku, przekonał się że nie ma dostateczengo 
poparcia w Sejmie. Okazało się to w dalszej dyskusji 
budżetowej, w której poseł Poniatowski imieniem „Wy­
zwolenia", również zaatakował Rząd a w szczególności 
ministra spraw wojskowych, a poseł Michalski, b. mini- 

jster skarbu, w gruntownej i rzeczowej mowie, przedsta­
wił prawdziwe położenie państwowo, pod względem 

! skarbowym i gospodarczym, wykazując błędy i grzechy 
i rządów Grabskiego.

Z mowy posła Poniatowskiego przebijała żałosna 
nuta, ażeby nie atakowano w Sejmie jego stronnictwa 
(miał na myśli aferę posła Babskiego z Guzobanem) 
zapomniał tylko, że me trzymali się tej zasady jego 
przyjaciele, kiedy rzucali oszczerstwa na piaskowców, 
kiedy podnosili nieprawdziwe przeciw nim zarzuty, ale 
oszczerstwa.

W tym tygodniu odbędzie się dalszy ciąg wielkiej 
rozpraw7}7 budżetowej, w której zabierze glos z P. S. L. 
„Piast" prezes Witos.

Z prac sejmowych.
Posłowie Klubu P. S. L  „Piast“ wnieśli między 

innymi w zeszłym tygodnia następujące wnioski i inter­
pelacje:

Poseł Osłrowski w sprawie rozwiązania umów 
dzierżawnych, dotyczących domen państwowych w wo­
jewództwach- pozuańskiem i pomorskiem, oraz w spra­
wie przekazania ich na cele reformy rolnej. 'N-

Foseł Roman w sprawie karygodnego zwlekanie 
ze zwrotem pobranych dolarów od emigrantów prze? 
kontrolę skarbową w Wejherowie.

Poseł Pasieki w sprawie wszczęcia przez rząć 
natychmiastowej akcji tępienia myszy polnych.
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Poseł Hulak w sprawie ciężkiego a ułożenia sezo- 
110 wy cli robotników rolnych, żądając dla nich opieki ze 
sttęny ministerstwa pracy.

O rofrrmc; 
systemu podatkowego.

Nietylko wśród rolników, ale nieomal powszechnie 
słyszy się obecnie u nas narzekania na znaczne ciężary 
podatkowe, a zwłaszcza na wadliwy system podatkowy. 
Na wsi zakorzeuione jest przekonanie, że podatki na­
leży płacić i to płacić bez szemrania, bez opora, widzą 
bowiem wszyscy, iż nie da się pomyśleć istnienie żadnego 
organizmu państwowego bez tych zupełnie naturalnych 
św>* sen jednostek na rzecz utrzymania całości. Po- 

* Ć _Łi  i to niejednokrotnie znacznie cięższe, aniżeli obecnie, 
płacono także przed wojną i to płacono państwom 
obcym, wrogim, wykorzystującym nas na każdym kroku, 
a jednak nie było nigdy tyle skarg i niezadowolenia, 
co dziś. Złożyło się na to wiele powodów, ale bodaj, 
że najważniejszym z nich jest z ły  s y s t e m  p o d a t ­
k o wy .  Cechą jego główną, to niewidziana n gdzie na 
świecie mnogość podatków, wadliwe ich roJoźenie, 
oraz to, że płatnik nigdy nie może się należycie dc 
zapłacenia podatku przygotować, bo podatek ten spada 
zazwyczaj niespodzianie i nagle. W miastach łatwiej 
się płatnikom w tych terminach zorjentować, bo gazety 
niektóre podają opracowane t  zw. kalendarzyki podat 
kowe z których płatnik może wyczytać, kiedy i jak' 
ma płacić podatek, ale na wsi, gdzie ludzie mało czy­
tają, albo wprost na piśmie wyznać im się trudno, mkt 
nie wie, kiedy mu „przyleci* jakie wezwanie, lub biedy 
poprosta przyjdzie egzekutor, by ciągnąć ostatni doby­
tek. D a l s z ą  c e c h ą  i t o  n i e z w y k ł a ,  n a  s t o ­
s u n k i  w i e j s k i e  u j e m n ą ,  t o  system deklaracyj 
I oszacowań. Trzeba być dziś nielada filozofem, by się 
w tern wyznać. Kolumny, rubryki, przepisy, no, i owe 
sławne urzędowe pouczenia są zazwyczaj tak zredago­
wane, że nawet ludzie wykształceni wyznać się na tem 
nie mogą, a cóż dopiero chłopi Dostawszy taki papier, 
obraca go z dołu do góry, to zuowu z góry na dół, 
zagląda, mozoli się... no i klnie co się zmieści.

J e ż e l i  do t e g o  d o d a m y  niejasność stylizacji 
samych ustaw podatkowych, ich częste zmiany w dro­
dze nowel i rozporządzeń, to  s t a j e  s i ę  r z e c z ą  
j a s n ą ,  że n i e t y ł k o  p ł a t n i c y ,  a l e  s a mi  n a w e t  
U r z ę d n i c y  s k a r b o w i  n i e  m o g ą  s i ę  n a l e ż y c i e  
w t y m l a b i r y n c i e  p o d a t k o w y m  w y z n a ć  i wy­
r o z u m i e ć .  Odbija się to najfatalniej na samym wy­
miarze i ściąganiu podatku oraz wywołuje niezliczone 
a zazwyczaj uzasadnione skargi i narzekania, wobec 
których stanąć się musi bezradnym. Bo co na to po­
siedzieć, gdy staje jakiś biedny inwalida, mający 
skromną traticzkę na wsi, i żali się, że ma każą płacić 
Setki złotych podatku dochodowego, jakiś wiejski łatucz 

otów, z wezwaniem płatniczem na setki złotych pc- 
oatku obrotowego, lub 3-morgowy gospodarz, któremu 
każe się płacić wysoki podatek majątkowy i t. d. 
A przecież takie wypadki są więcej niż codzienne.

D o d a j m y  do t e g o  j e s z c z e  i to, że  kontyn­
gentowy sposoh ściągania podat.ców, stawiając uic-ęń- 
nika w przymusowe położenie, u n i e m o ż l i w i a  mu

z a ł a t w i a n i e  r e k  n r  s ó w i z a ż a l e ń ,  a zrozum a 
się, że stan ten na długo utrzymać się nie da i zmiana 
w tej dziedzinie im rycbbjsza, tem bardziej pożyteczną 
będzie i dla państwa i dla płatników. Z m i a n a  z a ś  
i ś ć  p o w i n n a  w t y m k i e r n n k u ,  by o b e c n ą  
n i e z l i c z o n a  m n o g o ś ć  p o d a t k ó w  z a s t ą p i ć '  
iednym podatkiem zasadniczym, d o k t ó r e g o  r e g u l o ­
w a n o  by  i n n e .  Takim podatkiem dla rolników iesł 
podatek gruntowy i chłop ta l i  tylko płacić powi 
uien. Jeden -podatek, choćby nawet ciężki, rozłożony 
tak, br chłop zawsze wiedział, ile i kiedy ma płacić, 
usunąłby obecne niejasności, a uniemożliwił omijanie, czy 
łamanie ustaw przez urzędników, co i państwu i płatni­
com wyszłoby na pożytek, a zarazem przyniosłoby 
większe dochody niż obecnie, gdzie sama administracja 
pożera czasem więcej, aniżeli wpływy podatkowe przez 
nią ściągnięte przynoszą.

T a k a  r e f o r m a  i u s t a w  p o d a t k o w y c n  
i a d m i n i s t r a c j i  s k a r b o w e j  j e s z c z e  r o k  
t e m u  p r z y  p ł y n n y m  p i e n i ą d z u  n i e m o ż l i w a ,  
j e s t  o b e c n i e  do p r z e p r o w a d z e n i a  m o ż l i w ą  
i p o w o ł a n e  c z y n n i k i  z a j ą ć  s i ę  n i ą  p o w i n n y  
m o ż l i w i e j a k n a j w c z e ś n i e j ,  jako rzeczą ze wszech- 
miar pożądaną i niecierpiącą zwłoki.

D r S tan isław  K u lpa .

Państwowy monopol spirytusowy.
I.

W Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 4 września 1924 Nr 78 ogłoszona została ustawa
o monopolu spirytusowym.

Ustawa składa się z trzech części:
I. Postanowienia ogólne, om z przepisy o zakup-, 

nie spirytusu, oczyszczaniu spirytusu, fabrykacji wó­
dek, sprzedeży spirytusu i monopolowych wyrobów 
wódczanycb, oraz o obrocie z zagranicą.

II. Przepisy o gorzelniach, wysokości odpędu spi 
rytusu, fabrykach wódek gatunkowych, wyrobach spiry­
tusu, nie przeznaczonego do pi. ia i sprzedaży trunków.

III. Przepisy o nadzorze skarbowym, oraz posta­
nowienia przejściowe.

Postanowienia części II i III ustawy weszły w ży­
cie w dniu 4 października 1924, za£ część I wejdzie 
w życie w dniu 1 stycznia 1925.

Ze w zględu na ważność tej ustawy, a specjalnie 
dla naszycłi czytelników, zajmiemy się szerokiem wyj'a-. 
śnieniem tej ustawy w następnych numerach „Piasta".

Poruszymy wszelkie zle i dobre strony monopolu, 
jak tajne gorzelnictwo, przemycanie spirytusu, dotych­
czasowe okradanie skarbu państwa przez zatajanie za­
pasów, udział rolnictwa w produkcji spirytusu i t. d. — 
Dziś ograniczamy się tylko do napisania, co to jest 
państwowy monopol spirytusowy?

Państwowy monopol spirytusowy jest to ujęcie 
obrotu spirytusem przez państwo, od chwili produkcji 
aż do dojścia do konsumenta, co dla państwa przynosić 
będzie znaczne zyski.

Zyski te nie będą ściągane z obywateli państwa, 
lecz będą ono poprostu odebrane tym, którzy dotych­
czas na spirytusie robili ogromne interesy.

„Związek spirytusowy", o którego istnieniu ntę
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wszyscy wiedzieli, a który tworzył niejako kartel spi­
rytusowy, ustalał ceny spirytusu w państwie, a temsa- 
tnem zabierał wszystkie dochody. Związek spirytusowy 
wtasciwie już wprowadził dotychczas w państwie fakty­
cznie monopol spirytusowy, lecz państwo z tego korzy­
ści nie miało.

Jak  wielkie zyski ciągnono ze spirytusu, bez 
udziału państwa w zysku na tym interesie, bardzo 
trudno dziś określić. Dość wspomnieć, że zyski te, za 
tych kilka lat istnienia państwa polskiego, idą w miljo- 
ny dolarów, a państwo z tego, jak już wspomniałem, 
miało tylko maleńką cząstkę w formie ustalonego po­
datku spirytusowego.

Słusznera jest zatem, że nareszcie państwo zacznie 
zarabiać, a nie „Związki spirytusowe".

Zyski, osiągnięte przez państwo, znajdą się w ka­
sach państwowych, a skoro kasy państwa będą pełniej­
sze, o tyle obywatele mniejsze będą płacić podatki.

Niejeden zapyta z pewnością — a to pewnie wód­
ka będzie droższa. — Nie, nie będzie ona droższa, prze­
ciwnie, będzie ona w tejsamej cenie, a nawet będzie tań­
sza. Tańsza dlatego, że pod rządową kontrolą będą 
nią napełniane butelki, które mieć będą uwidocznio- 

- ną moc alkoholu i cenę, jaką odbiorca przy kup­
nie ma płacić.

Wódka będzie robiona z czystego spirytusu, bez 
żadnych domieszek, nie, jak to dziś, niestety, ma miej­
sce, gdzie różni nieuczciwi fabrykanci sprzedają wódki, 
po których wypiciu Zachodziły wypadki zatrucia i t. d.

Monopol spirytusowy nie jest rzeczą nową, istniał 
on bowiem między innemi także w dawnej Rosji i Kon­
gresówce. Hrabia Witte, znany reformator finansów ro­
syjskich, ufundował cały budżet państwowy na docho­
dach z monopolu spirytusowego. (C. d. u.)

W. K ro tiick i.

Do Naczelników gmin
należących do okręgu Sądu powiatowego w Żabnie-

Na wniosek P. S. L. „Piast* nchwahł Sejm w czasie 
rozpraw wiosennych budżetowych w i. 1924 rezolucję, 
wzywającą rząd do zaniechania zwijania sądów powia- 
towyc i w Małopolsce, Stronnictwo bowiem nasze stanęło 
na tem stanowisko, że przez zwijanie sądów naraża się 
ludność aa wielkie szkody, gdyż musi ona czekać długo na 
załatwienie spraw i odbywać dalekie podróże, połączone 
ze znacznemi kosztami, do sądów, położonych w miastach 
powiatowych, aodIeg'ych niejednokrotnie Jo 35 km. Mimo 
tej rezolucji dowiadujemy się, że rząd zamierza zuieść 
sąd powiatowy w Żabnie, a przydzielić gminy, należące 
dotychczas do sądu w Żabnie, do powiatowego sądu 
w Dąbrowie, albo też do Brzeska. Jak  ram donoszą 
niektóre gminy, ministerstwo rozesłało okólnik do wszyst­
kich gmin z zapytaniem, czy zgadzaja się na zniesienie 
sądu powiatowego w Żabnie.

W ty m stanie rzeczy zawiadamiamy panów Naczel­
ników gmin, aby zwołali posiedzenie Rady gminnej 
i n c h w a l i i i ,  że  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  z n i e s i e n i u  
s ą d n p o w i a t o w a g o w Z a b n i e i p r z y d z i e l e n i u  
t y c h  g m i n  do i n n e g o  s ą d u  z t e g o  p o w o d u ,  
że byłoby to połączone ze  s z k o d ą  g m i n y ,  spowo­
dowałoby u t r u d n i e n i e  w y m i a r u  s p r a w i e d l i ­

wo ś c i  i u n i e m o ż l i w i ł o b y  s z y b k i e  z a ł a ­
t w i e n i e  spraw spadkowych sierocińskich, a nadto dla 
ludności spowodowałoDy z n a c z n e  k o s z t a  wskutek 
znacznej odległości sądu powiatowego w Dąbrowie, czy 
też w Brzesku. Zaznaczamy bowiem, że istnienie tych 
sądów leży w intcres:e naszego Stronnicowa, a nadto 
uchwały Rad gminnych są nam potrzebne dla wykazania 
rządowi, że wniosek nasz był uzasadniony,

Szłal kobiecy.
0 nowe kierunki pracy kobiet wiejskich,

ir.
W poprzedniej naszej „pogadance" widzieliśmy, 

że sprawa zdobywania wiedzy w szkołach dla dziewcząt 
włościańskich napotyka na poważne trudności. Do 
szkól w miastach niechętnie przyjmują, tłómaeząc się 
przepełnieniem. A skoro przyjętą zostanie, to patrzą 
na nią dość niechętnie a gdy rodzicie przez kilka lat 
wyłożyli sporo grosza na naukę, sądząc, że to przecież 
kiedyś się opłaci, po pewnym czasie odebrano im tę 
iskrę nadziei, gdyż stanowczo zapowiedziano ze strony 
zarządu szkoły, n. p. wydziałowej lub też seminarjalnej, 
że z powodu ograniczonej liczby, nastąpić musi reduk­
cja, a więc córki pańskie, mieszczańskie, urzędnicze, 
zostają, a wy, chłopi ze swemi dziewojami szukajcie 
sobie nowych sposobów zdobywania środków ulrzy-. 
mania, gdzie i jak, to o to już niech się włościanie sie­
bie pytają, gdyż pytanie takie nikogo nic nie obchodzi 
więcej, poza nimi, jako ojcami swych dzieci. „Szkoły 
gospodyń" także nie zawsze i nie we wszystkiem odpo­
wiadają swemu celowi, jak to widzimy w bardzo wielu 
wypadkach na doświadczeniach poczynionych.

A więc widzimy, że są to stosunki chorobliwe, nad 
uleczeniem których należy stanowczo pomyśleć i je 
pizeprowadzić. Środkiem zaradczym, usuwającym czę­
ściowo obecne dzisiejsze niedomagania, będzie tworze­
nie s z k ó ł  z a w o d o w y c h  ż e ń s k i c h ,  ktoś 
rych, jak dotąd, znajduje się w Polsce ilość niedosta­
teczna. Najzdolniejsze dziewczyny pójdą do gimnazjów, 
seminarjów, czy choćoy i na uniwersytety, .pewna licz­
ba pójdzie na posady i urzędy, inne może^ skierują się 
do handlu, a to te, które będą miały odpowiednie ku te­
mu warunki, lecz dla-tych, które albo trochę mieć będą 
mniejsze zdolności umysłowe lub tez niezamożnosć me 
pozwoli zdobywania nauki w wyższych szkołach, dla 
tych szkoły zawodowe są niezbędne. — SzkoP aaie 
istnieją po większych miastach dla córek urzędników, 
kolejuwców, robotników i ludzi w miastach mieszkają­
cych, którzv z nich najwięcej korzystają — cÓTki wło­
ściańskie, jak do tej pory, korzystać mogą zaledwie 
z najbliższej okolicy, w której szkoła taka się znajduje. 
Aby więc włościaństwo ze szkól takich korzystać mo­
gło w należytej mierze, potrzeba ich zakładać bodaj 
jedną na kilka najbliższych powiatów i dążyć do tego, 
aby w przyszłości każdy powiat szkołę taką u siebie 
posiadał. Należy także w pierwszej chwili lud nasz o ko­
rzyściach, ze szkoły takiej płynących, uświadomił, al-. 
bowiem później, gdy ta  lub owa ukończywszy szkołę 
zawodową, sama na siebie zacznie ze skutkiem praco­
wać, co inne, gdy zauważą, będzie to zupełną gw auncją
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ćlałszigo z ni*j Korzystania pracz pobieranie nauk in­
nych, któr* pcnfzątiowo i  niedowierzaniem do szkoły 
takiej j»ę odnosiły. -

U nas owczym pedem wszystkie panny, lepiej sy- 
tw, iwan o, pędzi), ukończywszy szkoły, do biur iako biu­
ralistki, inne znów do zawodu- nauczycielskiego, a  t a - , 
sama chętka ogarnia i szersze kola włościańskich córek, 
gdy tymczasem' córki „mnie jszości narodowych1' simie 
trzymają się handlu a w czasach ostatnich coraz więk­
szą falą do rzemiosł walą. Córki w iościańst ie w rzomio- 
słaah niewieścich, jak dotąd, nie zdobyły należnego 
im miejsca. Synowie chłopscy większe w tym względzie 
czynią postępy od naszych córek. Zdolna dziewczyna 
chłopska, ukończywszy s-zkołę krawiectwa damskiego, 
założywszy warsztat w mieście, może' mieć z rodziną 
dostatnie utrzymanie a przez zaniedbanie swoje czy ro­
dziców, którzy o tern nie pomyśleli, narzękają na star­
sze lata fla swoje cn^żkie i  trudne życie .i pomoc córki, 
w* tym względzie dla nich nie może być wystarczającą 
i dostateczną, gdy niedostatek i brak środków do życia 
stoją na zawadzie.

Czy po wsiach naszych już wszystko jest tak, 
jakby bvć powinno? 'Powiem śmiało, że daleko nam 
jeszcze do tego. — Krawiectwo już się dość rozwinęło 
wśród niewiast naszych, jednakże są pewne działy, 
których ani nic tknięto. W} rób n. p. kołder czy już jest 
w każdym domu, a dywany czy wyrabiają -wszędzie 
na wsiach? W Persji, w Turcji, w Rumunji, gdzie po-, 
dobno kultura też nie nadzwyczajna, a pod tym wzglę­
dem ma być całkiem inaczej, aniżeli jest u nas. Gdyby 
tylko własny swój dom każda z Polek ze wsi, umiała 
odpuwiedrdo zaopatrzyć w potrzebne jej artykuły, 
ozdabiając go należycie, a już będzie sprawa godnie 
załatwiona. W arte więc dążyć do tego. Przemysł nasz 
rozwija się, ooprawda, lecz jakże nam jeszcze daleko 
do togo, aby stać się sami sobie wystarczającymi, nie 
mówiąc wcale o eksporcie, a  wszakże inne kraje byt 
swój, zamożność i dostatek, dzięki eksportowi, zdoby­
wają. Czyż my w Polsce nie powinni czynić tosamo? 
Są już i u nas pewne działy przemysłu, które idą za 
granice, lecz więcej sprowadzamy, niż wysyłamy, dla 
tego raz z tern skończyć musimy, jeżeli chcemy stać 
się podobnymi do zachodnich przemysłowych krajów.

Jest dość dużo u nas wyrobów zagranicznych, 
które z łatwością w kraju wyrabiane być mogą. Dla 
Przykładu wystarczy wspomnieć o wyrobach skórko­
wych: rękawirzmictwó, lusterka kieszonkowe, portmo­
netki, portfele, pugilaresy, wyroby introligatorskie 
1 cale szeregi innych takich, jak n. u. parasole, szale, 
,82aliki, krawaty, szpilki, igły, spinu; i t. d. i t. d., a tego 
;P'° wsiach nictylko się nie wyrabia, ale nawet o tem 
i6l(< nie myśli. Coprawda, to me na wszystko można się 
^  ws zdobyć, bo nieiaz i drobny na pozór przedmiot 
Pclrzobuje kofztownytch maszyn i urządzenia, lecz nie- 
n  1 'u dałoby eię z łarwością zaprowadzić, tylko potrze-' 

do tego się zabrać. "Dobra sprawa potrzebuje zain- 
i ere&owania się nią i poparcia wszystkich, a  u nas, nie- 
6 e<T, tego się nie spotyka i skutkiem tego widzi się 
r°zł'“zne niedomagania. Co tam jednak dużo mówić 
o tem Ijd  o owem, gdy się wie i widzi, że to, co najko- 

i^tęczniejsze, jak bieliźniajstwo, tak ubraniowe, jak i po- 
c-ielowe, nie zupełnie i me wszędzie jest bez zarzutu, 

*° fcprawa ftierw^zorzędna w każdym domu. O wprowa-.

dzeniu na wsi makat dla ozdoby domów, trudno marzyć, 
ho to rzecz za kosztowna, lecz dość jest już w Polsce 
domów, tak po wsiach a zwiaszcza po miastach, co so-i 
bie na 10 pozwolić mogą z łatwością. Gobeliny, to tka/ 
nim, które iuż więcej mogą znaleźć zastosowania, 
a dużo się ich spotyka? Kiłirakarstwo i trykotarstwo 
jeszcze nie do każdego zakątka wsi polskiej dotarło.

Wsie nasze idą z duchem ezasu w swoim rozwoju 
do postępu choć powolnego. Każdy zaś dbały c to oby­
watel czy obj-watelka powinni swojem współdziałaniem 
w szerzeniu cywilizacji i kultury dopomagać, aby ją 
szerzyć, usuwając biedę i niedostatek, te znamiona za­
cofania i ciemnoty w Polsce. A pragnąc się Ojczyźnie 
naszej, zwiaszcza ludowi, przysłużyć, tych kilka uwag 
kieruję pod adresem wszystkich, dbającycn szczerzo
0 podnoszenie się naszego kraju a zwłaszcza lej war­
stwy w niem zamieszkującej, która jest najsilniejszą
1 najwięcej upośledzoną, bo zaniedbana Hej! jakże 
wiele pracy na tem polu czeka stronnictwa ludowe, 
które, zamiast wodzić się za czuby, powinny uczynić 
wszystko, co możliwe, aby dotychczasowe zaniedbania 
usuwać, lud oświecać, uświadamiać, wskazywać mu 
drogi, któremł iść powinien, dawać mu możność naby­
wania praicy i zarobku, a temsamem przyspieszać przy­
b y łe  lepszego, jaśniejszego jutra. Mozę wreszcie raz 
zrozumieć zechcą, że „wojna domowa" doszła do zeni­
tu i czas wprowadzić „zawieszenie broni“ a przystąpić 
do wspólnej .pracy, której dla każdego, kto się jej jąć 
tylko zechce, nie zabraknie. Pracy w Polsce jest wiele, 
lecz pracowników niema zanadto i dlatego w budowie 
zawodowej wszyscy budowniczowie razem iść muszą, 
jeżeli praca ta ma być owocną,

Jun Sobek, poseł na Sejm

Dział gospodarczy*'
Kwaście paszę!

Historyk Długosz, opisując charakter szlachty poi 
skiej, podniósł jej zamiłowanie do hodowli. A że chłop 
polski pochodzi z tegosamego pnia macierzystego, co 
i szlachcic, ma on tęsamą c0cbę, że nsiłnje być hodowcą 
i mieć w oborze jak najwięcej ogonów, podobnie jak 
niegdyś szlachcic starej daty. Wielka liczba ogonów 
potrzebna jest włościaninowi nie dla dochodu z bydła, 
ale ula otrzymania większej ilości obornika, którego 
gospodarstwo włościańskie ma zawsze zamało. Można 
gospodarzowi aż do znudzenia udowadniać, że głupstwo 
robi i szkodę sobie czyni, chowając Więcej bydła, niż 
go wyżywić może, on jest jednak niepoprawny, bo pragnie 
mieć więcej gnoju, o który jego ziemia prosi i wyraź­
nie mówi, że bez obornika nie da plonu.

Ale na wszystka; jest rada, więc skopo cbłooek- 
chce mieć koniecznie kopiatą stajnię, niechże ją ma 
zdrów, tylko mu trzeba podać sposób, w jaki potrafi 
dostatnio zawielką ilość bydła wyżywić. Sposób ten nie 
jest nowy, dawno wypraktykowany na Zachodzie, na 
lichych piaseczkach, gdzie prócz żytka o Króciutkiej 
słomie i ziemniaczków, nie wiele więcej można z ko­
rzyścią uprawiać, bo nie uda się koniczyna, buraki są 
marne, nie urośnie wyka, a bvdło trzeba mieć, bo pią* 
seczek woła o nawóz co trzeci rok .'' "  -z o -r
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„ Sposobem, przy pomocy którego można przygoto­
wać w jesieni większą ilość karmy, niż normalnie, jest 
kwaszenie wsze'kich odpadków zielonych, p m , nie dają- 
cycn się wysuszyć należycie, karm łatwo się psujących 
w przechowaniu, jak n.p.: liście kapusty, marchwi, buraków, 
późno koszony potraw, ściernianka. ścierniskowy groch 
i wvka, łodygi kukurydzy, łęty późnych ziemniaków, rze­
pa, seradela i t. p. Drobne rośliny, jak: koniczyna, potraw, 
liście, groch wyka, seradela, kwasi się w całości, zaś 
grubsze, jak kukurydza i łęty ziemniaków, tnie się na 
sieczkę, Kaczany kapusty, rzepa i t. p., powinny być 
posiekane, »Zaś na przyszłość każdy włościanin powi­
nien uprawiać u siebie na paszę do kwaszenia kawałek 
końskiego zębn, który przez wojnę wyszedł prawie 
znpełnie z użycia. Jest to roślina, która daje najwięcej 
masy ze wszystkich znanych roślin pastewnych, bo wię­
cej, jak najplenniejsze buraki pastewne.

Przez kwaszenie zyskuje się wiele karmy, któraby 
uległa zmarnowaniu hib niedostatecznemu wyzyskaniu, 
jak n. p. przy liściach z kapusty lub liściach bnracza- 
nycb, które zadawano w nadmiarze, wywołują silna roz­
wolnienie, co bynajmniej nie jest zdrowym objawem 
i osłabia organizm do tego stopnia, że przy dłuższem 
^armieniu, cielęta od takich krów w kilka dni po uro­
dzeniu, zupełnie bez powodu, nagle zachorowują i giną. 
Bydło karmione długi czas nadmiernemi ilościami liści, 
zapada na gruźlicę kiszek, jednę z najniebezpieczniej­
szych chorób, którą się rozpoznaje dość późno i nie da 
się leczyć.* W Małopolsce ponadto, w myśl ustawy, 
hodowca jest obowiązany du zwrotu ceny kupna za 
bydle gruźliczne.

Przez kwaszenie niektóre składniki paszy uleżana 
wprawdzie niekorzystnym zmianom, cnkier, w roślinie 
zawarty, przemienia się w kwasy, jednak te straty są 
zrównoważone korzyściami wysokie; wartości. — Przy 
suszeni* koniczyny tracimy pewną ilość liści, a zatem 
najpożywniejszej części znakomitej paszy, gdy przy 
kwaszen'u liście pozostają. Drugim ważnym czynnikiem, 
przemawiającym za kwaszeniem paszy, jest zachowanie 
w całości tak zwanych żywizn czyli witaminów, zwięk­
szających odporność zwierząt przeciw chorobom. — 
Źywizny, w wodzie rozpuszczalne, mogą nlec w sianie 
wyługowania, zaś inue przez1 suszenie słabną lnb w sta­
rem sianie zupełuie zamierają, gdy w kwaszonej paszy 
pozostają nienaruszone. — Ponadto pasza kwaśna jest 
zdrowa, smaczna i łatwiej strawnał niż sucha, można 
ją  dawać w ys ogólnej ilości dziennej. Cielętom, niżej 
roku, nie należy tej paszy zadawać, gdyż nie jest dla 
nich zdrową.

Kwaszenie paszy można urządzić w dole lub na 
powierzchni ziemi. W dole można tylko tam kwasić, 
gdzie on nie podmoknie. W tym celn wybiera się dół 
prostokątny, u spodu nieco węższy, u góry szerszy, na 
metr lnb więcej głęboki, w który feypie się paszę rów- 
nemi warstwami i mocno udeptnje. — Po napełnien u 
nakrywa się dół plewą i deskami, tak, by się o boki 
dęła przy osiadania paszy nie oparły, a na deski 
układa się ciężary do 400 kg na 1 m®. W  ciągu 4—6 
tygodni pasza jest nkwaszona i może być pait^m i 
codziennie wybierana aż do spodu, by desek z całego 
lołu nie zdejmować i paszy nie zgnoić.

Gdzie grunt podmaka, tam kwaszenie nrząćza się 
na powierzchni, podobnie jak krajankę buraczaną z cu­
krowni, .dąjąo gromadę aa. 1 m wysoką, do 2 ul u góry.

szeroką, którą okłada się plewą i ziemią na 50 - 60 
cm grubo, zarówno z wierzchu, jak i z boków, uważając 
późuiej, by się ziemia w dół nie obsuwała

W Ameryce fabryki wyra mają gotowe silosy do 
kwaszenia pasz, jako wieże walcowatego kształtu, wiel­
kością dopasowane do potrzeb go3podarlwa i te urzą­
dzenia rozpowszechniły się tam tak silnie, że gospoda­
rze wolą słomę spalić w polu, niż wozić ją. ciąć 
na sieczkę i zapycnać nią w całości żołądki, gdy jest 
ogólnie wudomo, że jest ona bardzo uiało strawna 
i służy raczej jako tłok do przesuwania karmy w kisz­
kach. Przeżuwacz, żując słomę, traci zbyt wiele energji 
na rozdrabnianie jej, co mogłoby iść na inny cel, gdyby 
otrzymał paszę miększą i strawniejszą, jak to bywa 
przy kiszonkach.

A zatem cucąc zwiększyć ilość paszy, kwaśmy na 
razie to, co mamy, zaś w przyszłym roku postarajmy 
się o koński ząb dn kwaszenia. J. Iron.

Wydawnictwa „Piasta".
Z okazji uroczystości jubileuszowych ku czci seua' 

torów Bojki i Średniawskiego wydaliśmy nakładem 
„ Piasta":

1) Jednodniówkę z ilustracjami jubilatów. — Cena 
50 groszy.

2) Portrety prezesa Witosa, sec. Bojki i sen. 
Średniawskiego po cenie 50 groszy.

3) Pocztówki z podobiznami tych działaczy po 
cenie 10 groszy.

Nabywać można osobiście w Administracji naszej, 
lnb pocztą za nadesłaniem gotówki. — Ze względu ną 
koszta przesyłki należy zamawiać naraz większą ilość, 
gdyż pojedynczych egzemplarzy nie będziemy wysyłać.

Na treść „Jednodniówki" składają się świetne 
artykuły pióra najwybitniejszych naszych działaczy.

Będzie to piękną pamiątką dla każdego ludowca.
Administracja „Piasiau.

Do sprzedania w pow iecie Jaw orów  50 m orgów  roli, 
w inn ym  pow iecie dom m urow any z oficynam i, stajniam i, 
i póhora-inorgow ym  ogrodem  — urocz tego 150 m orgów  
roli i łąk, budynki m urowano, w  m ieście powiatowern 25 
m orgów  roli. Z głoszen ia: Noturjat, Jaw orów. 697 3 3

O S T R Z E Ż E N I E !

98Y6IHALHE

PIWO OKOCIMSKIE
pierwszorzędnej Jakości jest tylko wówczas, 
jeżeii na korku i etykiecie jest znak ochronny;

Prosimy wwżafl Prosimy uanżntl
591 10 o

P iw o podaw ane na szklanki 
z beczek je s t także w bardzo  
w ielu m iejscach fa łszow ane  
ub podaw ane in n e j_a Okocimskie
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Z w ieców : zgromadzeń-
M iechow skie.

Miechów. W drogiej połowie października b. r. 
odbył się u nas wiec sprawozdawca y posła Gawlikow­
skiego, przy bardzo liczuym udziale delegatów, włościan 
z okolic, jak również miejscowych mieszczan. Zebraniu 
przewodniczył p. Franciszek Sakłak, włościanin z'Zaro- 
gowa. Na treść muwy posła Gawlikowskiego zinżyły się 
sprawy polityki zagranicznej, wewnętrznej, sprawy kre­
sowe z podkreśleniem antypaństwowej działalności po­
słów z „Wyzwolenia", działających w naszych woje­
wództwach wschodnich. W tej części mowy, wykazują 
cej lównoległą działalność niektórych posłów wyzwo- 
leniowych z pracą pachołków bolszewickich, zebrani 
da w ali wyraz swemu oburzeniu okrzykami „ p r e c z  
z n i mi "  i h a ń b a !  Po omówienin projektu samorządo­
wego i spraw ściśle tyczących bolączek naszych wsi, 
rozpoczęła się rzeczowa dyskusja, w której zabierali 
głos pp.: Piwowarski, inspektor samorządu gminnego, 
Dyńca, Chwastek, Piwowarczyk, Kwapiński i Pyeia. Po 
wyświetleniu spraw, poroszonych w dyskusji, ucbwalouo 
rezolucję z wyrazami zaufania posłowi Gawlikowskiemu 
i stronnictwu, z domaganiem się udzielenia kredytów w celn 
uruchomienia kas gminnnycb oraz rewizji konstytucji, 
w kierunku zwiększenia władzy prezydenta, zmiany or­
dynacji wyborczej, podwyższenia wieka dla wyborców 
do 24 lat i ograniczenia nietykalności poselskiej. Wiec 
posła Gawlikowskiego ujawnił znamienny a bardzo po- 
c.eszający objaw, a mianowicie wyrobienie społeczeństwa 
w prowadzeniu rzeczowych obrad z pominięciem niepo­
trzebnego krzykactwa i warcholstwa. Dalej, że lud nie 
idzie już łatwo na lep demagogicznych obiecanek nie­
poczytalnych warchołów, ale zwartą gromadą idzie za 
tymi, którzy rzetelnie pracują dla państwa i dla ludu.

W. tiwowarczyk.
!

N t i w ^ l a r s k i e .
/  Odrowąż, pow. nowotarski. Dnia 26 października 

1924 r. odbył się ta w sali szkolnej, przy udziale osolo 
500 uczestników wiec. Dłuższy rtferat o polityce za­
granicznej i gospodarczej wygłosił prof Winiarski. 
W rzeczowej dyskusji zabierał głos szereg mówców, 
omawiając sprawy tyczące powiatu. Odśpiewaniem „Roty" 
zakończono ten potężny wiec, który był diejako prze­
glądem sił Stronnictwa „Piasta". Sekretarz.

TSoctaefiskie.
Trzciana, powiat Bochnia. Dzień 19 października 

b. r. pozostanie na zawsze w pamięci parafii naszej. 
W dniu tyra bowiem zawitał do nas na wiec sprawo­
zdawczy Kochany nasz opiekun poseł dr Władysław 
Kiernik. Na wiadomość o mającym odbyć się wiecu, 
Koło młodzieży zorganizowało samorzutnie banderję, 
dziewczęta przybrały strój krakowski, domy przystro­
jono chorigwiami narodowemi, a statsi wspólnie z mło­
dzieżą urządzili bramę triumfalną z napisem: „Witaj nam".

Nadjeżdżającego czcigodnego posła w otoczeniu 
banderji (której naczelnik przy spotkania wypowiedział 
-erdeczny wiersz własnego układu), w towarzystwie se- 
ł-retarza powiatowego Zarządu P. S. L., p. Wojciecha

Fietki i inż rolnictwa, p. Jana Sondla — przy bramie 
triumfalnej oczekiwały ogromne rzesze ludu. witając go 
wznoszonemi ze wszystkich piersi radosnemi okrzykami: 
„Niech żyje"! ^

Po przywitania przez miejscowego naczelnika 
gminy, p. Śliwę, ruszył pochód z muzyką i strażą po­
żarną na czele. Uroczy widok przedstawiały w piękne 
stroje krakowskie przybrane dziewoje i malownicza ban- 
derja. Luda zgromadziło się mnogo, wśród zebranych 
starzy weteran5 sprawy ludowej, jak Siekierski, Hejmo, 
Kowalski i iuni.

Wiec zagaił p. Kazimieiz Siekierski, burmistrz 
z Łapanowa, a po wyborze przewodniczących, w oso­
bach u acz. gminy, p. Śliwy i miejscowego sekretarza 
gminnego, poseł dr Kiernik w przeszło półtora godzin- 
nem przemówieniu przedstawił położenie wewnętrzne 
i zagraniczne państwa, stosunki w Sejmie, powody, które 
skłoniły P. S. L. do wzięcia udziału w poprzednim rzą­
dzie i wykazał prace stronnictwa i Klubu posłów P. S. Li 
dla ludu. Przemówienie posła przyjęto hucznemi okla. 
skami. .j

W dyskusji zabierali głos pp.: Jacenty Cempura, 
Andrzej Kowalski, Jan  Ryba, Kazimierz Siekierski, Ja -  
kób Hejmo i inż. Sondei, w podniosłych i poważnych 
słowach poruszając szereg spraw natury politycznej, 
ekonomicznej i organizacyjnej, poczem uchwulouo jedno- 
mjślnie szereg rezolucyj, wyrażających uznanie, cześć 
i zaufanie dla posła tutejszej ziemi, p. dra Władysława 
Kiernika, jak również dla Klubu P. S. L- „Piast" i jego 
czcigodnego prezesa Wincentego Witosa, a oburzenie 
i pogardę dla tych. którzy udając przyjaciół lndn li 
tylko dla dogodzenia swej ambicj. i w nadziei złapania' 
mandatów, usiłują mącić wśród Indu i rozbijać jego siłę.'

W dalszych rezolucjach wezwano Klub P  S. L.f 
do dołożenia starań, aby pogrzeby oświaty i budowa 
szkól były w pierwszym rzędzie uwzględniane. ?

Domagano się uchwalenia w Seimie ustawy, ktOraby 
uniemożliwiła wszystmm, a także posłom iłsenatorom wro­
gą agitację przeciw państwu, a natomiast wezwano 
stronnictwa polskie do utworzenia trwałej polskiej więk­
szości sejmowej, silnego, trwałego rządn parlamentarnego.

Oświadczono się za zmniejszeniem liczby posłów 
i senatorów i zmianą ordynacji wyborczej przez głoso­
wanie na kandydatów a nie na listy i zmniejszenie 
okręgów. *

Żądano szybkie; realizacji reformy rolnej, szcze­
gólnie na kasach, celem wzmocnienia polskości. i 

Z okazji jubileuszn czcigodnym senatorom Bojce 
i Średniawskierau wyrażono hołd i miłość ludn pol­
skiego.

Wreszcie uchwalono dążyć do lepszej organizacji 
kooperatyw roluiczych, poduiesienia hodowli bydła, do­
magać się długoterminowego kredytu rolniczego.

Po odśpiewania przez tysiące zebranych, przy 
dźwiękach muzyki „Jeszcze Polska nie zginęła* i „Bar­
toszu" — zakończono to piękne i wielkie zgromadzenie.

Następnie poseł dr Kiernik w urzędzie gminnym 
udzielał wyjaśnień poszczególnym petentom. Wieczorem 
odbyła s:ę piękna zabawa ludowa, w której przez dłuż­
szą chwilę wziął udział nasz poseł.

Odjeżdżającego posła żegnano muzyką i okrzykami 
niech żyje!

■'<*. Piękna ta uroczystość wywarta niezatarto wrai©i 
nie na wszystkich zebranych ' ""-Sekretarz,
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7 i K o l f e n f i o f f s k i e g o .
irzęsówka. Dnia 8 września b. r. odbył się u nas 

przy bardzo licznym udziale okolicznej ludności, która 
z okazji odpustu przybyła tłumnie do naszej wsi, wiec 
polityczny, w którym wziął udział nasz poseł Bielak.

Poseł Bielak w przemówieniu swojem przedstawi! 
Całokształt polityk', stosunek Klubu P. S. L, „Fiast-‘ 
So obecnego rządu, omówił wszeluie bolączki chłopa,- 
oraz środki, zdążające ku poprawie.
* W dyskusji zabierali głos pp.: Bańka, Magda, 
Kurda i wielu innych, poruszając nadto sprawy miej­
scowe, oraz sprawę rent inwakdzkirh. poczem uchwalono 
wotum pełnego zaufania i szczere podziękowanie za 
pracę nad ludem posłowi Bielakcw', oraz całemu Stron­
nictwu „Piasta". i

W'ec miał .charakter bardzo poważny i pouczający 
i na długo pozostanie w pamięci obecnych, którzy ser­
decznie podziękowali posłowi Bielakowi za przybycie, 

-  prosząc go o dalszą i wytrwałą pracę.
j .  Magda.

Z  p o w i u t i i  n i ż a ń s k i e g o  ( M i s k o ) .
Wóika Tanewska. Z inicjatywy p. Ślusarczyka 

i p. Kuli zebrali się mieszkańcy naszej wioski w ze­
szłym tygodniu, w domu naczetoika gminy, p. Rodzenia, 
na pogadankę o sprawach politycznych i gospodarczych. 
Zebranie to zagaił p. Maziarz. Na przewodniczącego 
wybrano Stanisława Nawrockiego, a na sekretarza Mar­
cina Jamrozii. O ustosunkowaniu stronnictw, o pracach 
davnego rządn i obecnego, o warcholstwie grup Bryla 
i Pluty, referował p. Kula. Następny mówca, p. Ślusar­
czyk, po omówieniu spraw organizacyjnych, postawił 
wniosek utworzenia Koła P. S. L., który zebrani jedno­
głośnie uchwalili. Do nowo ntworzonego Kora wybrano: 
jako przewodniczącego, Rodzenia Błażeja; jako zastępcę, 
W ojciec' a Chmarę; jako sekretaiza. Marcina Jamroza. 
Po p. Ślusarczyku wygłosił wspaniałe przemówienie 
Jan Chmura, w którem przyznał, że jakkolwiek przy 
ostatnich wyborach zwalczał stronnictwo „Piista", to 
jednak z całą stanowczością stwierdzić musi, że tylko 
prezes Witos ze swojem stronnictwem może ulżyć nędzy 
wei. Po uchwaleniu szeregu rezolucyj natury gospodar­
czej i politycznej, okrzykiem na cześć Witosa zakoń­
czono zebranie. Ludwik Czajka.

Podziękowanie.
ilada  gm inna w Trzebieńczycach, p ow iaf Oświęcim , 

serdeczn ie dziękuje dzielnym  drużynom  strażackim  za w zię­
cie udziału w  akcji ratunkowej przy pożarze w T rzebień­
czycach dnia 24 października b. r., a m ianow icie: Ochotniczym  
strażom  pożarnym  z Zatora, ze Spytkow ie. z R yczowa, z P rze­
ciszow a i z P iotrow ic, oraz Post, p. p. z ZŚtora i w szystk im  
obyw atelom  z sąsiedn ich  w iosek , którzy brali udziat w  akcji 
ratunkow ej, sk ładam y staropolsk ie »Bóg zapiać*.

T rzeb ieńcz/ce, dnia 26 października 1924 r 729

Bogate panie i córki w łaścicieli roli, pragnące w yjść  
żam ąż, znajdą ku ■‘em u sp osobność, zw róciw szy  się z zaufa­
niem , podając dokładne dane, pod niżej w skazanym  a a resem : 
P rzyjm uje się propozycje k . jw nych. -  D yskrecja  zapew ­
niona. — _ M amy zgłoszen ia  kandydatów : adw okatów, 
lekarzy, inżynierów , urzędników , oficerów , kupców  i rolni­
ków. F irm a »Felicja«, Lwów, skrytka pocztow a 61. N a od­
pow iedź inform acyjną, d o łączyć 60 gr, z propozycjam i 1 zł.

10 0  -

S k u t k i  r o f t o l f  fBCblia S e r k a .
Januszkowlce, jKiwj.it Pilzno. ’Z calem zaufaniem 

udajemy się do Pząnownej Redakcji w sprawie poin- 
formowania nas o, karach za uprawianie tytoniu na wła­
sny użytek.

Gdy w styczniu b. r.' ogłuszono, że chłopom nie 
wolno uprawiać tytoniu na swój własny użytek, każdy 
lojalnie do tego eie zastosował. Tymc aeerr nasz poseł 
Berek (przypisek Redakcji: poseł ze „Związku Chłop­
skiego^) mówił, że będzie wolno tytoń uprawiać, że 
wniosek w tym kierunku jest już w Sejmie wniesiony 
i ■wobec tego trzeba/siać. Uwierzywszy radon tego po­
sła, tytoń posialiśmy. Tymczasem przyszedł strażnik 
skarbu» rośliny zniszczył a nam wyznaczył kary, które 
przechodzą naszą możność płatniczą. Poseł Berek z na- 
Siego okręgu metyl to, że nic dla nas nie robi, lecz 
.jeszcze, dzięki jego bałamutnej poradzie, popadliśmy 
w taką biedę, że chcąc zapłacić nałożone kary, tm jhaby 
dużo sprzedać, a wiadomo, że inwentarz żywy i produk­
ty rolnicze, są bardzo tanie. I tak mamy o la ci ̂  kary; 
Andrzej Pieniądz 20 zł, Jan  Boroń 20 zi, Piotr Boroń1 
20 zl, Jan Tyrclia 30 zł, drugi Jan  Tyrclia j 5 zł, Michał 
Tyrcha 70 zł, Piotr Grygiel 20 zł, Kajetan Jałowiec - 
łC zł, Józef Kapciak 40 zł, Jakób Soltyś 00 zł, Eleonora 
Ziemba 30 zł. Co za straszna kara w takim ciężkim 
mourodzajnym roku. Przeto prosmiy posłów z „Piasta“, 
ażeby się nami zaięl: i uwolnili nas od kar, jakie mamy 
płacić i od rad posia Berka, które nas do nędzy przy­
prowadzają.

Gospodarze gminy Januszkowlce.
Odpowiedź Redakcji

W sprawie zniżenia kar za uprawę tytoniu, mini­
sterstwo skarbu rozesłało okólnik do dyrektorów Izb 
skarbowych, w którym wyjaśnia, że g r z y w n a  za  
n i e l e g a l n ą  u p r a w ę  t y t o n i u  n a  w ł a ­
s n y  u ż y t e k  w normalnych warunkach, to jest,
0 ile nie zachodzą okoliczności szczególnie obciążają­
ce, n i e  p o w i n n a  z b y t n i o  p r z e k r a c z a ć  
k w o t y  10 z ł o t y  c h. Zarazem upoważnia się orze­
kające władze skarbowe, aby w tych wypadkach, gdzie 
już orzeczono za, przekroczenie powyższego rodzaju, 
znacznie wyższe kary, złagodzono je do 10 zł. T o t e ż 
w s z y s c y  ci ,  n a  k t ó r y c h  n a ł o ż o n o  
k a r y .  w y ż s z e  n i ż  10 zł ,  a n a w e t  t y l‘k o 
10 z ł o i y c hj powinni zgiosić się u tej władzy skarbo­
wej, która wydala orzeczenie i p r o s i ć  o o b n i ż ę *  
n i e  o i l e  u p r a w a  n i e  b y ł a  p r o w a d z o ­
n ą  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę ,  w z a m i a r z e  h a n ­
d l o w a n i a ,  l e c z  t y l k o  n a  w ł a s n y  u ż y ­
t e k .  Jeżeh ukarany jest bardzc ubogim, to władze 
skarbowe m o g ą  o b n i ż y ć  k a r ę  n a w e t  d o
1 z ł o t e g o .  Jeżeli ktoś ma daleko do Izby skarbowej, 
powinien co rychlej napisać rekurs o ułaskawienie go 
od kary. Rekursy należy pisać za pośrednictwem powia­
towych urzędów skarbowych.

T a r n o p o l s k i e .
Ihrowice Szanowna Redakcjo! Jako kolonista, chcę 

podzielić się z Wami wiadomościami, z tych tu stron. 
Co do gospodarki, to wyglądamy tu bardzo uiarnie
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a politycznie jeszcze marniej. Jeżeli tak potrwa dalej, 
a  na zmianę bynajmniej się nie zanosi, to te Mazury 
będą wkrótce bolszewikami , a ich dzieci analtabelami 
i hajdamakami. A dlaczego? Nie będę tego opisywał, Iw 
Szanowna Redakicja dobrze o tem wie. Wspomnę tylko 
tyle, że pp. Biyl i Pawłowski tak zatruwają duszę lud­
ności miejscowej swojemi wystąpieniami i swoją gazetą, 
że pracują tylko na szkodę Polski, nad poderwaniem 
zaufania ludności do rządu polskiego, i nad szkalowa­
niem wszystkiego, co polskie. Wystąpienia Bryla sieją 
tylko nienawiść, a demagogja jego zdąża w tym kierun­
ku, by tylko zabezpieczyć sobie mandat przy przyszłych 
wyborach, choćby nawet kosztem państwa, o czem je­
dnak sądzę, że nie bardzo mu się to uda. Dużo ludzi, 
ooprawda, stoi na rozdrożu, nie wiedząc jeszcze za kim 
iść, ale wszystko wskazuje na t.o, że wreszcie zdrowy 
chłopski rozum zwycięży i odżegna się od tego war­
choła.

Pozdrawiając wszystkich piastowców, kreślę się 
z ludowem pozdrowieniem

J. Wąglnwski.

W o ł y ń s k i e .
Rześniówka. Mimo tego, że żyjemy w państwie 

polskiem, to jednak czasami mamy wrażenie, że te prze­
cież nie jest prawda — a to z następująych powodów: 
Odbywają się u nas tylko wiece ukraińskie, na których 
podburza się ludność przeciw Polsce i przeciw osadni­
kom. I dziwimy się bardzo rządowi polskiemu, że po­
zwala posłom ukraińskim i ich agitatorom postępować 
sobie tak, jakby Polska była wrogiem jakimś, ościen­
iem  państwem. Na wiecach sypią się kalnmnje na rząd 
polski, na władze polskie, jednem słowem, na wszystko, 
co polskie, natomiast o obronie Polski, w państwie pol- 
skiem nikt nie myśli. Co to się teraz stało: Dawniej, za 
cara, czy za cesarza, poseł lojalnie nawoływał, żeby 
władzy słuchać, mimo tego, że to były rządy twarde 
i ani dla chłopa, ani robotnika, nie przychylne. Dzisiaj 
w Połsice zapanowała tak szeroka swoboda, że nawet 
Wolno wiasne państwo szkalować i podkopywać jego 
fundamenty. Agitatorzy ukraińscy podburzają ludność 
do buntu, uzbrojone bandy grasują po wsiach, niszcząc 
mienie Polaków, a ludność ukraińska, choć jeszcze teraz 
spokojna, ale widząc, co się dzieje, może jednak z cza­
sem uwierzyć posłom ukraińskim i iść za ich wywroto­
wą agitacją.

Niedawno w naszej okolicy ukazała się banda, 
płożona z 30 ludzi na koniach, uzbrojona w karabiny 
1 granaty, z którą policja musiała stoczyć walkę w lesie. 
Kończąc, zwracamy się z prośbą do pp. posłów stron­
nictwa ludowfgr „Piast11, by przyjechali do nas i urzą­
dzili wiec, gdyż dotychczas, oprócz ujadania na pań­
stwo polskie i nasze władze polskie, nic nie słyszeliśmy 

posłów ukraińskich. Życząc dobrego powodzenia 
dla naszego stronnictwa „Piasta11, pozdrawiam naszego 
Prezesa Witosa i wszystkich naszych posłów.

Aleksander Pielka, z Wołyńskiego.

Z  P o l e s i a .
Tyszków Icze. Nietykalność poselską odczuwamy 

Polacy kresowi, na własnej skórze. Posłowie, którzy 
u Przyjeżdżali z wiecami, wygadują takie niestworzone 

rzeczy aa państwo, że dziwimy się, że im to uchodzi

bezkarnie. Robota antypaństwowa, dalej tolerowana, 
mnsi wydać dla Polski jak najgorsze owoce. Należałoby 
nietykalność ograniczyć, a posłów, którzy występują 
wrogo przeciwko państwu, karać jako zwykłych zdraj­
ców. Następną boiączką, którą państwo powinno i musi 
usnnąć, to staranna opieka i ciągła troska o kresy 
wschodnie. Na kresich powinien rząd zaprowadzić wv,;> 
rową administrację i przeprowadzić racjonalną reform 
rolną, osadzając tutaj zdrowy żywioł polski, a także 
i innych lojalnych obywateli Polski, którzyby tej ziemi 
bronili do ostateczności. Setki tysięcy Polaków rok 
.ocenie opuszcza ziemię polską, ndają się do państw 
ościennych za Chlebem na robotę, gdy tymczasem olbrzy­
mie połacie ziemi znajdują się tntaj w rękach jednostek. 
Gdy tutaj na kresy napłynie polski żywioł w dosta­
tecznej ilości, to stworzy swojemi piersiami mur, o który 
meszą się rozbić zakosy naszych wrogów. Te rzesze, 
które dzisiaj tułają się po Francji, po Danji za robotą, 
racgą znaltść tu zarobek, jeżeli tylko Sejm polski ze­
chciałby o tem pomyśleć. Antoni Pokrzywa.

M ieleck ie .
Uroczystość Sienkiewiczowska.

Zarównie, powiat mielecki. Dnia 25 października 
b. r., kiedy w całej Polsce oddawano hołd największemu 
powieściopisarzowi polskiemu, Henrykowi Sienkiewiczowi, 
i w naszej wiosce dzień ter nio minął bez echa.

Wieczorem w sali szkolnej zebrała się dziatwa 
szkolna, starsza młodzież z Koła młodzieży, oraz mie­
szkańcy wioski. Na scenie wisiał pięknie nbraoy portret 
Henryka Sienkiewiczu Uroczystość rozpoczęto pieśnią 
„O święty kraju nasz“. Następnie dziatwa szkolna 
i młodzież z Koła młodzieży deklamowali okolicznościowe 
wierszo patrjotyczne i poświęcone czci Hea-yKa Sien­
kiewicza, przeplatane pięknym śpiewem dziatwy szkol­
nej. Wreszcie przemówił kierownik szkoły, p. Konstanty 
Popiel, podkreślając, w jaki sposób inne narodowości 
oddawały hołd cieniom Zmarłego wielkiego Polaka, 
w jaki sposób Polska przyjęła i grzebie Jego prochy. 
Podniósł, czem jest dla nas Henryk Sienkiewicz, kiedy 
wszystkie warstwy narodu, począwszy od głowy państwa, 
a skończywszy na najuboższej ludności naszego państwa 
spieszyły do trumny Zmarłego i oddawały hołd Jego 
wielkim zasługom i poświęceniu.

£ Wreszcie miejscowe Koło młodzieży odegrało obra- 
zek dramatyczny „Hanusia Krożańska“. Treść powyż­
szego przedstawienia nadawała się zupełnie do podnie­
sienia nastroju tej uroczystości, ponieważ obecn. na­
ocznie mogli się przekonać, w jaKi sposób rząd carski 
znęcał się nad ludnością polską, wydzierając im język 
i wiarę. Na to wszystko patrzał się Henryk Sienkiewicz, 
bolał nad tem i przepięknie w pismach swoich opisał, 
zagrzewając naród do wytrwania. To też nic dziwnego, 
że tak treść odegranej sztuczki, jak i caiy obchód wy­
warł na zebranych wzruszające wrażenie. Na zakończe­
nie przemówił jeszcze raz kierownik szkoły, p. Popiel, 
zebrani złożyli wedle swoich możności składkę na rzecz 
lotnictwa polskiego. Odśpiewaniem pieśni „Nie rzucim 
ziemi'1 zakończono tę podniosłą uroczystość.

W taki sposób cicha nasza wioska oddawała hołd 
zasłudze wielkiego Polaka, łącząc się z sercem Polski. 
Warszawą, która równocześnie przyjmowała Jego pro­
chy, aby złożyć je na ziemi ojczystej na zawsze. O bunu.
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Rozmaitości.
Kowy rozdział z „Ogniem i mieczem".

Dwaj jeźdźcy pomknęli, jak dwie strzały, wy­
puszczone z łuków tatarskich i tylko tętent koni biegł 
za nimi. Był to pan Zagłoba i Helena, Tymczasem za­
częło świtać i białe blaski rozświeciły twarze jadących, 
którzy zwolnili nieco konie.

— Bardzo foremny z waćpanny kozaczek, nic 
dziwnego, że ten smok Bohun na niewinność waćpanny 
tak srodze zażarty. No ten dalby mi łupnia! Będziemy 
mieli srogie przygody.

Z za krzaków wypadło nagle kilku jeźdźców bar­
czystych i kosookich, w palonych butach z cholewami 
i w maciejówkach na bakier. 1

— Nie ujdą nam — zawołał przywódca do swych 
towarzyszów — otaczając komunikiem uciekających.

— Stój! Kto jesteście? — zawołał mężnie p. Za­
głoba.

■— Posłowie s, „Wyzwolenia ‘ — rzekł ponuro 
przywódca i wymierzył pistolet nabity dodatkowem 
wydaniem Nr 42 tygodnika „Wyzwolenie Ludu11, w stro­
nę p. Zagłoby,

— Bij, kto w Boga wierzy! — ryknął p. Zagło­
ba. — Skurczybyki na pogrzeby nie chodzicie, chłopów 
do buntów podmą wiacie! Hej, Fedor, Oleksy, Maksym 
brać ich i bić, bo to buntowniki! — wołał, krzycząc, 
jak woźny w trybunale.

— Za pozwoleniem — zawołali posłowie — pan 
nie masz głosu, my jesteśmy nietykalni i pokazał zaraz 
p. Zagłobie swe legitymacje poselskie.

Szlachcic poskrobał się w głowę i ourazu prze­
dzierzgną! się w lisa.

— Kogo szukacie? — zapytał przezornie.
— Kniazia Jaremę i wszystkich bohaterów Sien­

kiewicza, bo to burżuje...
— Oj ne zderżyte, ditki nie zderżyte Sienkiewi- 

iCEiowi. Wielki' on i potężny nawet w grobie, jak król 
albo heiman jaki, a sława jego przejdzie na wieki. Oj 
ne zderżyte! I Prezydent państwa go uczcił i  wszystkie 
stany. A jeszcze i tego pewnie nie wiecie, że jemu 
w sz y ty  Polacy przyjdą w pomoc, a  wiedzcie, że oo 
Polak, to szabla!

Ponure milczenie zapanowało w gromadzie.
>— Idzie pogrzeb, idzie, a  na nim tyle wieików 

i chorągwi, ile gwiazd na niebie, a bodiaków na stepie. 
Leci przed nim wia.tr i jęczy a znajete ditki, dlaczego 
on jęczy? Nad waszą smutną partją on jęczy. Słyszy­
cie dzwon pogrzebowy, który dzwoni, a wiecie, dlacze­
go dzwoni? Bo mu wnet serce z żalu pęknie, że Ojczy­
zną ma wyrodnych synów.

— Hospody, potnyluj — ozwały się ciche, prze­
rażone głosy, trzeba zrobić wiec...

I jeźdźcy uciekli przelęknięci, aż ziemia dudniła.
------------------------  Eustan.

Pijane krowy i kruki zdradziły gorzelnie. Walka 
z pipemytniujwem w Ameryce obfituje w wesoie epizody 
wyłapywania prz«.z agentów prohibicyjnych koc+rabandy 
wóduzaaej i t. p. Ostaucio w Harrfcburgj niezwykły wypa­
dek zaprowadzi1, policję do ta jut j gorzelni, jak stwierdza 
„Wlad. Delaóeki, dozorca ląsów rządowych w nowojorskim 
jjNcwym bwieek?4.

Według opowiadania Delańskiego, urzędnicy w biu­
rze lasów em zauważyli chwiejny chód krów, a zarazem nie­
zwykle hałaśliwe zachowanie się ptactwa okolicznego, 
szczególniej kruków, kióre, chodząc po zieini, zataczały 
się i przewracały. W pierwszych dniach urzędnicy leśni nie 
wpadli na 'łomysł, co mogło być powodem niezwykłego 
podniecenia ptaków. Pilnie obserwując zachowanie się krów 
i ptactwa, urzędnicy spostrzegli, że krowy po wytrze­
źwieniu udały się w lasy i po długiej wędrówce doszły do 
pewnej kryjówki.

Tam znajdowała się olbrzymia tajna gorzelnia i masa 
odpadków', które krowy i ptactwo zjadając, upijały się. 
Urzędnicy prohibicyjni pomimo shnego strzeżenia, nie mo­
gli pochwycić właścicieli gorzelni, którzy zostawili kilka 
beczek wódki i zbiegli.

Postrach wojny chińskiej: bataljony tresowanych
małp. W walkach, jaikie toczą między bobą Chińczycy, 
uczestniczą tresowane małpy, których przeciwnicy uży­
wają do nocnych napadów na nieprzyjacielskie obozowi­
ska. Zrobienie z małp żołnierzy nie trwa długo. Trochę 
cierpliwości, a można nauczyć małpę ataku na wroga. Wy­
starczy ukaaad jej mundur nieprzyjacielski i odpowiednio 
ją podrażniać, aby na widok tego ubrania wpadała w wście­
kłość i jak szalona rzucana się na wrogie wojska. Niektó­
rzy treserzy chińscy uzbrajają nawet małpy w noże, ale 
okazało się to niepraktyczne™, albowiem w szale wojen­
nym małpa kaleczyła często sama siebie. Wystarczą je, zę­
by i pazury, aby wzniecić w nieprzyjacielskich szeregach 
zamieszanie. Napad małpach oddziałów odoywa się w spo­
sób następujący: Dwadzieścia do trzydziestu małp na dwa 
dni przed użyciem kb do boju zamykają w klatkach, ka­
żdą osobno i nie aa ją im przez ten czas pożywienia. — Dla 
większego podrażnienia zwierza, pożywnie kładą za 1 .ra­
tami siatki, małpa przechodzi więc prawdziwe męki Tan- 
tala, a widok Rmakoiykuw i poczucie. bezradności dopro­
wadza ją do szału. Miota się w kiatee, targa kratami i wy­
daje przeraźliwe paski. W ten sposób przygotowane małpy 
wynoszą w klatkach do pierwszych linij bojowych. Na da­
ny znal otwierają wszystkie klatki naraz, a rozdrażnione 
zwierzę pędzi na oślep przeć sioKc. Gdy ujrzy aiienawidzo- 
ny prifZ siebie mundur, wściekłość jej dochodzi do szczytu. 
Rzuca się zapamiętale, &zarpie, kąsa, drapie, przeskakuje 
z żołnierza na żołnierza, a podrażniona opurem, staje się 
niebezpiecznym przeciwnikfem.

Chwilę tę wykorzystuje nieprzyjaciel i w ślad za mał­
pami posuwa się łańcuch tyrał jery. W takich atakach ginie 
bardzo niewiele małp. Zbyt mały stanowią cel, by kuie im 
szkodziły, a w walce zbliska ratuje je zwinność i ciemność 
nocy, bowiem w tej porze atak małp największe ma wido­
ki powodzenia.

Koń spaaaobiercą. W Manchesterze w Anglji zmarł 
przed kilku miesiącami bogaty fabrykant sukna, nazwi­
skiem Joseph C. Matcws. Po otwarciu jegt testamentu oka­
zało się, iż sam :lny dziwak uczynił spadkobiercą swej for­
tuny ukochanego wierzchowca.

S zczęśliw y  spadkobierca jest pełnej krwi aja-bem, li­
czy zaledwie lat 5 i odznacza się nie^ylko zaletami koń­
skim i, lecz pouadP dużą inteligencją. Egzekutorem testa­
mentu mianował p. J. C. Matews „Towarzystwo ochrony 
zwierząt w Manchesterze11.

Przeciwko temu dziwnemu testamentowi wniosła skar­
gę rodzina zmarłego Proces przeszedł przez wszysteie in­
stancje i sądy uszanowały wolę nieboszczyka, albowiem



UsUmoni *ył zrobiony wedle wszelkich zasad prawnych, 
a zarzutu ■ lemoiahiości. stawianego przoz rodzinę, nie 
uwzględnili łądro ple. Orzeczenie sądu angielskiego wywo- 
J»ło niemal* sainieretcrwaflń* w świetle prawniczym. Wy­
łoniła się bowiem kwestja: sko.o koń stał się dzśedzlciem 
fortuny, kontu przypadnie ona po najdłuższem życiu czwo­
ronoga t

C złonkow ie T ow arzystw a ochrony zwierząt obstają  
przy poglądzie, iż dziedzicem  araba pazoe łanie jego p o ­
tom stw o, . natom iast ogó ł praw ników  jest zdania, żc p o ' 
śmierci konia m ajątek spadnie na krew nych p. M atew ‘sa

T ym czasem  raao<wy siw osz żyje w najw yższych  w y­
godach, obsługuje go  dwóch m asztalerzy, a piękua łąka, 
rozciągająca się tuż obok stajni, s łu ży  mu za m iejsc, co­
dziennych przechadzek.

Ka tyle koni —  ofiar, um ęczonych przez ludzi, k a to ­
w anych biczem , c iągnących  przez całe sw óje żyćie  ciężary  
nad siły  —  przynajm niej choć jednem u przedstaw icielow i 
końskiego roau zdarzył się loe, aż zanadto szczęśliw y.

A n g licy  zm ieniają b ieg  N ilu. W olni E gipcjanie, od- 
zj ikaw szy sw oją n iepodległość, zabrali s ię  z n iebyw ałym  
lapaiem  do pracy.

Rozum ieją to i  cziują, że utrzym ają sw ą w olność ty l­
k o 1 w tedy, g d y  podniosą się na poziom  państw  cyw ilizo ­
w anych. D la tego  też  uczelnie egipsk ie przepełnione są  
młodzii £ą, a  pokaźna liczba  studentów  egispsk icli studjuje 
w uniw ersytetach c-uiopejśkich.

Anglji nic zależy już obecuie na E gipcie , jedyną jej 
ką jest kaaiał Suesk i, podstaw a rozkw itu posiadłości 

^ngie-lbkich.
W  anyiefikpm  poriada.mu znajduje się fe t  g ó m y  bieg

k* ilu.
Niedawno temu przyszli angielscy  inżynierow ie do 

Prześw iadczenia, iż wodą Ndu użyźnić m ożna sąsiadujący  
a E giptem  Sudan, który jest do tej .chw ili lojalnym  w obee 
Angiji.

W górnym  biegu Nilu buduje więc A nglja  olbrzym ie 
śluzy i kanały , k ióre odpow a<izać będą w odę na piaski 
8 Gdańskie.

'la k i plan zagraża jednak, istnieniu Egiptu.
P oitstaw ą bow iem  b ogactw a  tego kraju są  coroczne 

Wylewy rzeld, k tóra osadza urodzajny namut. Bez tych  
E le w ó w  E gip t byłby  pustynią.

L ecz cóż m oże obchodzić A nglję lo s  kraju, który od- 
kp-zyl się od bryty jsk iego  Lmperjum?

WozysUkie argum enty polityczne i gospodarcze prze- 
za tern, aby lojalnym  obyw atelom  sudańskim  

z pom ocą, a  zubożyć Egipcjan.
Z niezwykłym przeto pospiechem i energją odbywają 

prece nad odbudowaniem śluz i kanałów, które odprowa- 
^  nadmiar wody do Sudanu

Z życia naszej marynarki wojennej. — Niektó e
i®dnostki bojowe naszej floty wojennej w ubiegłym mie­
l c u  podjęły szereg ćwiczeń i większych wyjazdów do por- 

w państw nadbałtyckich Estonji 1 Łotwy. Między innemi. 
“a‘tonierka O. R. P. „Generał Haller*, odbyła większą 
B"Lioż zagraniczną do zatoki Ryskiej i Monsundu. Kano- 

®r^a przejechała wpoprzek część zatoki Ryskiej, opłynęła 
*1. Wy sep Hadtowa, zatrzymała się pewien czas w Winda-

poczem wróciła do Gdyni. W  czasie podróży w Mon­
ad zie , załoga O. R, P. „Generał Haller* miała możność 

serwowania zatopionego w czasie wojny światowej pan- 
•żnika rosyjskiego „Sława*, który po dziś dzień swym dzió*

hem wznosi się ponad poziom morza. Pancernia, mimt po* 
ważnego uszkodzenia i zniszczenia przez pociski niem ieckie, 
posiada poza zdjętą już ar,ylerją, posiada jeszcze działa 
diTunastmalowo, których iufy podniesione do góry, wystają  
również nad powierzchnię wody; panceiz i maszyny dotych­
czas n :e zdjęte.

C hińczycy w kufrach. P olicja now ojorska w ykryłi na  
pokładzie parow ca, k tóry  przybył z H ong-K ongu, siedm iu  
C hińczyków , jadących w zam kniętych kufrach. W  zw iązku  
z tom aresztow ano w  IN ow ym  Jorku trznch C hińczyków  za 
usiłow anie podstępnego w prow adzania .do Am eavki sw oich  
w spółziom ków .

Usiał «stgaa?zaey|r.y.
Wszystkim organizacjom P. S. L. 

do wiadomości.
Donosimy; że w kongresie P. S. L, dnia 7 i 8 

grudnia b. r. bedą mogli broć udział tylko delegaci, 
wybrani w myśl postanowień statutu.

Geście nie będą mogli brać udziału.
W  wyjątkowych wypadkach Zarząd główny P. S. L. 

będzie mógł udzielić gościom zezwoleń na wzięcie udziału 
w kongresie.

W tym cela wszyscy ci, którzyby nie będąc de­
legatami, chcieli wziąć udział w kongresie, zwrócą się 
do Zarządu głównego P. S. L. w Warszawie, ul. Mar­
szałków ska 68, o wysłanie kart wstępu, podając do­
kładny adres oraz liczbę posiadanej legitymacji Tj. S. L„

Zarząd główny: Wiws.

Baczność Ropozyckie!
W niedzielę, dnia 9-go listopada b. r. odbędzie się 

po południu wiec w Niedźwiadzie w sali Domu Indo­
wego, na który wszystkieg ludowców zaprasżanj

>jed',.iakI poseł.

„S alv ła“, Polskie Towarzystwo hodowli roślin
ieczninjfcb, Spółka z ogran. odpow ., L w ów , Mickiewicza 8, 
zakupuje w szelk ie zioła i nasiona zió ł leczniczych (sp orysz, 
gorczyca, anyż, km in, koper w łoski, jałow iec i t. p.), p oszu ­
kuje zDieraczy roślin  leczniczych, oddaje plantacje tychże  
i t. d. W yjaśnienin i zg łoszen ia  w prost do centrali, L w ów  
ulica M ickiewicza L. 3. 695 3 3

I G N A C Y  C Y J P -  R E S
K raków , ul. Szewska 13/P.

w ysy ła  niklow y zegarek płaski z łańcuszkiem  za J 3 złotych. 
Cennik ilu strow any instru m entów  m uzycznych  i w sze lk im  

artykułów' zapotrzebow ania 30 g roszy  733 21 0

S  Ł A B I  M j g j Ł  C Z Y Ź N I

MPOTENCJA
(Niemoc_ płcicwal jest uleczalną i»pomocą nowo 
wynalezionego lygjeniczuego aparatu Wyczer­
pującą broazure w języku polakim przesyła po 
otrzymaniu 'i złotych (w liście -poleconym) 

i. M. Uchman, Czeski Cioszyn.
661 5 ó
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KRONIKA.
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 9 listopada: 

Teodora; poniedziałek, 10  listopada: Andrzeja z Ew.; wto­
rek, 11 listopada: Marcina b ; środa, 12 listopada: 7 Braci 
?ol.; czwartek, 13 listopada: StaDisiawa Kostki; piątek, 14  
listopada: Jozafata; sobota, 15 listopada: Gertrudy; niedziela, 
16 listopada: Edmunda.

Jak nas informują, Townrzyslwo okrętowe „White 
Star Line“ (Linja Białej Gwiazdy), „Red Star Line“ 
[Linja Czerwonej Gwiazdy) przeniosły swoje biura sprzedaży 
kart okrętowych do lokalu „Cnnard Line“ w Krakowie, 
ulica Szpitalna Nr 30 (hotel Pollera), dokąd zwracać się 
należy po wszelkie ustne lub pisemne informacje, związane 
e podróżą do Ameryki i Kanady,

Sprawozdanie glełoy płodów ro niczych w Krako­
wie z dnia 28 października 1924  r. (Ceny rozumieją się 
za 100  kg w złotych). Pszenica dworska 32*50— 33, psze­
nica targowa 31— 32; żyto poznańskie 2 7 — 27*50, żyto 
targowe 25*50— 26; owies targowy 2 3 — 24; jęczmień bro­
warny 2 8 — 30, jęczmień na krupy 2 4 — 25; siano zwyczajne
7 — 7*50; koniczyna pastewna 10— 11; słoma żytnia 6*50— 7, 
słoma mierzwa 5*30— 5\50; ziemniaki jadalne 6 — 6 5 0 ,  
ziemniaki gorzelniane 4*80— 5; otręby pszenne 1 6 — 16 50, 
otręby źy*nie 15 50 — 16.

Na OSObnem miejscu zamieszczamy sprostowanie 
korespondencji z Gorlic, stosownie do przepisów ustawy, c*- 
leni nniknlęcia skutków prawnych. Ciekawi jednak jesteśmy 
mimo to, ile też dzieci z sąsiednich gmin wiejskich przyję­
tych zostało do szkoły miejskiej w Gorlicach.

Wykaz składek i wydatków na budowę pomnika 
dla ś. p. Franciszka Szczepańskiego: Gotówka zebrana 
na listę w Bochni 101*27; poseł dr W ładysław Kiernik 
1 1 'H ; p. sędzia Koninszewtki 10*30; p. Bieniek, Przemyśl 
11*11; starobtwo w Bochni 15*55; sąd powiatowy w Bo­
chni 25*00; poczta w Bochni 7*81; komenda garnizonowa 
W Bochni 20 77; policia państwowa w Bochni 33*33; po­
licja państwowa w Gierrzycach 45*30; gimnazjum w Bochni 
57 23; grono Szboły żeńskiej im. Kunegundy w Bochni 38*89; 
grono szkoły żeńskiej im. król. Jadwigi w Bochni 36*11; 
grono szkoły męskiej im. Kaz. Wielkiego 22*22, grono szkoły 
taęskiej im. Jachowicza w Bochni 18 80; lista płatnicza 
naucz. Rzezawa 23*10; lista płatnicza naucz. Lipnica 30*56 
lista płatnicza naucz. Trzciana 23 89; lista płatnicza nancz. 
Zabinrzów 10*00; lista płatnicza nancz. Mikluszowice 57*23; 
lista płatnicza naucz. Wiatowice 18*89; lista płatnicza naucz. 
Kłaj 33*33; lista płatnicza nan:z. Bizezic 25*28; lista płat­
nicza naucz. Wiśnicz 36*66; gmina Buczków 16*67; gmina 
Dołuszyce 2'92; lista płatnicza nancz. Łapanów 41*67; lista 
płatnicza Uście Solne 50  00; lista płatnicza nancz. Niepo­
łomice 51*67; lista płatnicza nancz. Żegocina 30*00; gmina 
Dąbrówka 3*11; p. Stabrawa, wójt z Olcha wy 0*55; p. Mu­
szyński z PrcMówek 3 00; grono szkoły żeńskiej im. św. 
Barbary w Bochni 5 0 0 0 ;  p. Brzękowski, Wiśnicz 6*66 
Złotych. Dochód 970  złotych i 8 groszy, 
f Wydatki zaś wynosiły; oJezwy do powiatu o składki 
5*56; magistrat za miejsce na grób 3*83; knrsor za rozno­
szenie okólnika 5*08; Kuczyński, Kraków za portrety 6 0 ’— ; 
bgroduik za obsadzenie grobu 2*78; PmtrowBai za pomnik 
412*22; Hilienbrand, szkło i rama do portretu 20*— ; Hillen- 
brand, klepsydry na dzień 4  października 1924  r. 20*— ; 
kośpielny_zajabsługę 5*-— j ogrodfijk z% ubranie gronu 2 5 ’—-j

razem roychód 552 zł. 61 gr. Pozostała gotówka 410 zł. 61 gr. 
Przeznaczono nchwałą Zarządu T. S. L. a) na bibljotekę 
:m. Fr. Szczepańskiego w Buczkowie; b) na bibljotekę im. 
Fr. Szczepańskiego dia kołnierzy w Bochni; c) na dom wy­
cieczkowy w Krakowie. i8

Uwaga: Wszystkie alegata, dotyczące tego zestawie­
nia rachunkowego, znajdują się w archiwum P . S. L. 
w Bochni.

Bochnia, w październiku 1924.
Komitat budowy pomnika:

Wojciech Fiełko mp. Władysław lhisin mp,
Zofja Szymanouńczowa mp.

Zamiana ooligacyj pożyczek państwowych z 1918 
i 1920 roau na obligacje pożyczai konwersyjnej. Kwestję 
tytułową normują: 1) rozporząazonie prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 17 marca 1924 roku o przara chowaniu zobo­
wiązań skarbu państwa z tytułu pożyczek państwowych, 
oraz konwersji rzeczonych pożyczek i 2) rozporządzenia 
ministra skarbu z 7 c&urwca 1924 roku o wypuszczeniu 5% 
państwowej pożyczki konweisyjnej z roku 1924.

Celem zapoznania interesowanych z ogólnemi zasa­
dami konwersji pożyczek państwowych, przytoczymy ui 
zarys postępowania przy zamianie obligacyj pożyczkowych,

1) Uprawnienia do konwersji mają posiadacie: a) aey- 
gnat pożyczki państwowej z 1918 roku według stosunku 
100 K .= 2.85 złotych, 500 K =  14.28 złotych, 1.000 K =a 
28.57 złotych, 5.000 K -  142.85 złotych i 10.000 K ^  
285.71 złotych; b) obligacyj 5% długoterminowej we­
wnętrznej pożyczki państwowej z roku 1920, oraz obliga­
cyj 5% kr ótkotcnunc, wej pożyczki państwowej z r. 1920 — 
obu według stosunku 1.000 mkp. — 10 ziotych; wreszcie 
c) posiadacze obligacyj 4% państwowej pożyczki premjo- 
wej z roku 1920 (t. zw. mii jonów ki) według stosunku
1.000 mkp. =  2 zł. |

Przedstawione do zmiany obligacje winny byó zaopa­
trzone we wszystkie kupony odsetkowe, które w dniu 
1 stycznia 1925 roku jecacze nie będą pła me.

2) Postępowanie konwersyjne. Posiadacze asygnat 
i obligacyj zwracają się z niemi do kas skarbowych (we 
Lwowie, plac Ducha, Rutowskiego 1. 17 i Kościuszki 1. 9, 
ewentualnie z większą ilością obligacyj do Banku Polskie­
go), gdzie otrzymują na żądanie bezpłatne deklaracje. Po, 
wypełnieniu deklaracji; imię i nazwisko, adree i nazwy; 
obligacyj wraz z numerami emisyjumni, składają je strony 
wyraz z obligacjami w kasie skarbowej, w zamian za co 
otrzymują zaświadczenie o przyjęciu obligacyj do zamiany. 
Kasa skarbowi odsyła obligacje do urzędu pozyezok 
w Warszawie, któiy nadeśle kasie skaroowej obligacje po­
życzki konweisyjnej. Obligacje pożyczki konwereyjrej wy­
dawać będzie kasa skarbowa w swoim czasie za zwrotem 
zaświadczenia. Kasy i karDowe przyjmować ma,,ą obligacje 
do zamiany do 1 stycznia 1925 roku.

3) Obligacje konwereyjne opiewają na 10, 50 i 100 
złoiych; wypuszczone ponadto świadectwa ułamkowe po 
1, 3 i 5 złotych. Pożyczka konweisyjra będzie umorzona 
do dnia 2 stycznia 1945 roku w 40 półrocznych ratach, po­
cząwszy od 1 lipca 19*25 roku według osobnego plami 
amortyzacyjnego. Oprocentowanie jest 5% za okazaniem 
kuponów; pierwszy kupon płatny będzie 1 łipca 1925 roku,

Pierwszy transport monet srebrnych. Przed paru 
dniami nadszedł do Warszawy pierwszy transport sreb rnych  
monet dwuzłotowych, które były bite Ameryce, P olska
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mennica państwowa przystąpiła już do odbioru tych monet, 
oceny ich wykonania i wartości oraz do ostatecznego przy­
jęcia na rzecz skarbu.

Również spodziewany jest pierwszy transport monet 
"rebrnych, bitych przez królewską mennicę w AOgljf.

Część monet, bitych w mennicy francnskiej, nadejdzie 
do Warszawy w drugiej połowie listopada.

W ten sposób w grudniu znajdzie się już w obiegu 
dostateczna ilość srebrnych dwuzłotówek, które zastąpią wy­
cofane z obiegu bilety zdawkowe, wartości do 1 złotego.

Na Śląsku Opolskim będzie utrzywany 10-go- 
dzinny dzień pracy. Z Bytomia donoszą: Dnia 1-go pa­
ździernika odbyła się pośrednicząca konferencja między pra­
codawcami i robotnikami na niemieckiej części G. Sląsiia, 
w sprawie czasu pracy w górnośląskich hutach żelaznych 
na niemieckiej części Śląska. Pracodawcy oświadczyli, że 
Wobec katastrofalnego położenia gospodarczego na niemiec­
kim G. Śląsku niema mowy o wprowadzenin w hutach
8-godzinuego dnia pracy, przeciwnie, istnieje możliwość dal­
szych redutcyj hut z braku zamówień. Wobek tego sta­
rania robotników na ni«mieckiej części G. Śląska o skró­
cenie czasn pracy w ciężkim przemyśle spełzły na niczem.

Proknralura przy Sądzie okręgowym w Krakowie, 
dnia 2*  października 1924. Ndt. 10-466/24/1. Do Pana 
Eegenjuszft, Eielenina odpowiedzialnego redaktora czaso­
pisma „Piast''4 w Krakowie. Stosownie do prośoy Magistratu 
miasta Gorlic uprnsznm o zamieszczenie po myśli § 19 
ustawy prasowej następującego sprostowania artykułn p. t.: 
»Z Gorlickiego44, zamieszczonego w czasopiśmie „Piast14 
Nr 33, z daty Kraków, 17 sierpnia 1924. „Nie jest prawdą, 
jakoby Rada miejska w Gorlicach była w dwóch trzecich 
żydowską. Natomiast prawdą jest, że radni żydowscy nie 
mają nietylko takiej kwalifikowanej, alo wogóle nawet 
zwyczajnej większości w Radzie miejskiej. Nie je3t prawdą, 
jakoby, dzieci w Ropicy Polskiej lub Gliniku Marjampolskim 
miały po trzy lub więcej kilometrów uciążliwej drogi do 
szkół we własnych gminach, a pół kilomet-a do szkół gor­
lickich, Natomiast prawdą jest, że nawet w tych częściach 
Ropicy Polskiej inb Glinika Mar jam polskiego, które przy­
tykają do Gorlic, bo o te części głównie chodzi, dzieci te 
nie są oddalone o 1 szkoły we własnej gminie więcej, aniżeli 
jeden kilometr i skutkiem tego z bardzo nielicznymi wy­
jątkami mają bliżej do szkoły we własnej gminie, aniżeli 
do szkoły w Gorlicach. Nie jest prawdą, jakoby Rada miejska 
icnwaliła nie przyjmować bezwarunkowo dzieci z Ropicy 

Eolskiej lub Glinika Marjdmpolskiego do czterech niższych 
klas szkół powszechnych w Gorlicach. Natomiast prawdą 
jest, że wobec przepełnienia w szkołach powszechnych 

Gorlicach, szkodliwego dla normalnego toku nauki, Rada 
•niejaka na posiedzeniu w dniu 12 czerwca b. r., na którem 
Większość stanowili radni chrześcjańscy, uchwaliła jedno­
myślnie wszystkiemi głosami obecnych radnych beż różnicy 
Wyznania przyjmować do szkół gorlickich od klasy 1 — 4 
Przedewszystkiem dzieci gorlickie, tudzież dzieci z gminy 
Sokoł, należącej do obwodu szkolnego w Goilicach, zaś 
0 ile starczy miejsca —  w drodze wyjątku przyjmować do 
tych klas także dzieci z innych gmin, n. p. z Ropicy Pol- 
Bkiej lub Glinika M.arjampolskiego i t  p., jeżeli mają bliżej 

szkoły w Gorlicach! aniżeli do szkoły we własnej gminie, 
Sdyz gmina Gorlice ponosi wynijiłe stąd ciężary i dlatego 
Bnnia chce rozstrzygać o prl}ję»iu tatlęfe dzieci. Natomiast 
Pd klasy 5 —  7 uchwa^no przyjmować wszystkie dzieci 
tó żę  z gmin obcych, a to dzieci gorlickie bezpłatnie, gdyż

gmina Gorlice ponosi za nie ciężary szkolne, dzieci zaś 
obce za opiatą, g ly ż  gmin? Gorlice nie ma obowiązku wy­
ręczać inne gminy w ponoszeniu ciężarów szkolnych i dla­
tego rodzice t y c t ł dzieci —  o ile chcą korzystać ze szkół 
powszechnych w Gorlicach, muszą sami przyczyniać się do 
ich utrzymania albo ew«ntua!nie te gminy, z których do­
tyczące dzieci pochodzą. Nie jest w końcu prawdą, że Rada 
miejska w Gorlicach mało troszczy się o budowę s.kół, 
których do dziś dnia nie posiada ani jednej. Natomiast 
prawdą jest, że gmina Gorlice posiada czteyy bndynki na 
pomieszczone wszystkich swoich szkół, i że w budynkach 
tych mieszczą się szkoły już od lat kilkudziesięciu44.

Prokorator przy Sądzie okręgowym: 
Dr Brason.

O d p w s d s i  l&edakcji.
P. A., Raciborzany: Kwota 2000  K a r .  1918  z kwiet, 

przewaloryzowaua, równa się dzisiaj 1000  złotych. Kwota
10.000 mk z 1921 r. równa się 76 zł. 92 gr. Udajcie się
0 poralę do naczelnika sądu z prośbą, niech wam obliczy, 
ile dzisiaj macie żądać. —  JózaF W ybraniec: Prenumeratę 
otrzymaliśmy, wyrównana do 1 stycznia 1925 r. —  S ta ­
n isław  Ogrodnik, Walerjan Wryk, W. Piw ow arczyk, nau­
czyciel: Odpowiedzieliśmy listownie. —  J. WęglOWSkl: 
W sprawie prenumeraty odpisano, żądając wyjaśnieuia, jaka 
kwota była wysłana. Gazetę wysyłamy. —  Zaragow iak S. S.: 
Będziemy drnkorać. W iersze bardzo ładne. —  Czytelnik  
Nr 196: Jeżeli to była spłata, to nalb5y żądać około 220 zł., 
jeżeli natourast to był dług zahipotekowany, to tylko około 
72 zł., a nie3.'h;potekowany około 22 zł. —  Antoni S w ier-  
itOSZ; p. L u ch iw ice: Wysyłka nie wstrzymana. Dopłata 
do końca roku wynosi 1 zł. —  Jan Oleksy: Jeżeli to są 
grunta fuudacyjue, to nstawa o ochronie drobnyeh dzier­
żawców tych gruutów nie dotyczy. Pienią Ize złote miały 
przed wojną tana samą wartość jak i papierowe, i z tego 
tytułu żądać zwrotu więktzej snmy nie można, niz prze­
widuje rozporządzenie waloryzacyjne. Kwota 20 marek nie­
mieckich z przed wojny równa się dzisiaj 24  zł 69 gr. 
Dobrze będzie, jeżeli tyle otrzymacie i procent za trzy lata. 
Może wam bowiem zwrócić tylko 10°/„ z tego. —  Zabicki
1 Wojciech Skrobot: Dziennik Ustaw otrzymacie z drukarni 
państwowej w Warszawie. Ceny nie znamy. Książkę „Se­
kretarz gminny44 razem z nstawą gminną zamówcie w księ­
garni Gebethnera i Ski, Kraków Rynek 23. Cena około 5 zł. 
Podręczników krawieckich w Polsce nie mamy. —  BłaŻP- 
jawski Jan: Aby sprostowanie miało walor, należy zażądać, 
aby było umieszczone w tern piśmie, które już o tem pi­
sało. —  Jakub Szydlak: Mogłaby się starać tylko w tym 
wypadku, gdyby syn, który ps.dł, był jej jedynym żywicie­
lom. Za życzenia dziękujemy. —  Fr. Mędrek: Za 100.000  
marek polskich winuiście zapłacić około 93 zł. —  Koza 
Michał: Nie piszecie, z którego roku s ,  długi, dlatego nie 
możemy wam obliczyć. —  Strainik, Złatna: Ze wzglądu 
na brak etatu, narazie musicie się wstrzymać z przenie­
sieniem do P.P. „Piasta" regularnie wysyłamy we środę 
każdego tygodnia. —  KaCZÓwka Jan: Prenumerata zajła- 
cona do końca lut. 1925  r. Trzód sporządzeniem aktu nale­
żało się z rejentem z góry umówić—  Kołaeiak i.:  Całoroczna 
prenumerata kosztuje 6 zł. Jeśli jesteście w wieku poborowym, 
do Francji wyjechać nie możecie. Poza wiekiem poborowy u 
udziela pozwolenia P. K. U., dokąd powinniście się wprost 
zwrócić, — Czytelniczka wPia8‘a“ : Za 600 ko-on z 1919 r.

^ < 7
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należy się razem z 5%  obecnie 7 zł. —  Jan Szoijlow ski: 
Ouecnie należy się wam około 300  zł razem z 5% . W każ­
dym razie sprawę tę rozpatrzyć winien sąd, który weźmie 
pod uwagę stan majątkowy waszego dłużnika i wasz. —  ió- 
Zfcf Golonka: Radzimy spraw ę ugodowo załatwić. Za 100 ko- 
rou przed wojną należy , się wam obecnie okoto 11 zł. —  
Jan Kordula B rest: Słownik francuski dostaniecie n <ie- 
bethuera i diii, księgarnia Kiaków. Rynek za 7 zł. W Kra­
kowie jest konsulat niemiecki przy ul. Warszawskiej 7. 
Bilet aż na miejsce dostaniecie w Tow. „Orbis* w Krako­
wie, Podzamcze 2. —  Frączek Ludwi.%: W yhsjwane uu- 
mera podaliśmy w 41 NWze „Piasta11, który wam wysyłamy.

Odpowiedzi *  sprawach rant i zapomóg.
Izba skarbowa, na naszą interwencję w sprawach rent 

ndiwicb, n lzieliła następujących wyjaśnień: 
r E. Kopeć, Jamnioa: O (niesiono się do poselstwa pol­
skiego w Bukareszcie w Romunji o opinję, czy śmierć męża 
pozostawała w związKU przyczynowym z odbytą j-rsez niego 
służbą wojskową. —  * t rotlika Szrom , Otałęż: Zaopatrze­
nie przyznano. —  K atarzyna Kufacz, Giedlarowa: We­
zwano do przedłożenia niektórych dokumentów. —  Weronika 
G;iiok, Grębów: Zaopatrzenie przyznano, a naleźytość prze­
la n o  już przez P. K. O. —  A^na Pona, Choclm ierz: 
U z n a n o  do przedłożenia deklaia ji. —  Mar ja P a w lu sń -  
Safi, Isp: w  ewidencji Izby skarbowej nie przychodzi, 
widocznie podania nie zrobiliście wcale. —  f..at*ja Bak, 
Zdań: Zażądano od sz-rf. duszpasterstwa przy I). O. K. 
w Krakowie o nadesłanie metryki smie-ci. —  Katarzyna  
Skiba, Kuryłówka: Węzwano do przedłożenia deklaracji. — 
B iałasow ie, K rysiin ów : Wezwano do przedłożenia niektó­
rych do umeutów braknjących. —  Anna skolsza, Przybo­
rów: Wezwano do przedłożenia o”zeczenia sądowego, uznają- 
hfljo męża za zmarłego. Bez tego dokumentu reuty wam 
nie przyznają. —  J. Gargołd, C ierpisz: Przesiano akta 
do starostwa w Rzeszowie o przesłuchanie świadków dla 
Uigoduienia przyczyuy 2gonu. —  M. Ryddk, S w ięton iow a: 
Odniesiono się do starostwa w Przeworsku, o prtesłuchanie 
świudKow. -— Salom ea Bartnik, S w ięton iow a: Przyznano, * 
a kwotę należną przekazano jut przez P. K. O. —  K. Dru- 
gała, Tenczyn: VVezwano o przelłoźenie metryki śmierci 
dla ustalenia przyczyny zgonu. —  J. Feret, Mrowia: 
Przyznano za cały czas i polecono już wypłatę. —  J. Hoj- 
duczek, Głębokie: Od iisiono się do poselstwa polskiego 
w Wiedniu dla uzyskania metryki śmierci. Lepiej byłoby 
jednak dla was postarać się o sądowe uznanie męża za 
zmarłego, bo wówczas rentę dostalibyście wnet —  ZoSja 
HuŻOWicr, P osad a Górna: Wezwano do przedłożenia nie­
których dokumentów. —  Ar.na S zczęsn a  W G : Oduiesiono 
się do poselstwa polskiego we Wiedniu po metrykę. Naszem 
zdaniem, bez względu na to, n a ltż ło  wam zacząć się starać 
o są'lowe uznanie męża za zmarłego, bo ta droga prędzej 
do celu prowadzi. —  Anna BolariuWSiia, G: Wezwano do 
przedłożenia sądowego, orzeczenia, uznającego męża za zmar­
łego. _ —  Marja Larenga, S ien iaw a, Katarzyna Paw lik, 
Grabie: Wezwano do przedłożenia deklaracji.

Dr Stanisław Kulpa.

Za ogi9SZ3&!a redakcja nie odpowiada.
Andrsaj >Jzc. zyT:, urodzony w 1891 r, w U o ieszyn ie , 

uniew ażnia zgub ioną  k siążeczkę w ojskow ą. 722 2 3

Baczność! 
j 50.000 par obuwia. 4  p:iry tył co 4 0  zł franco cła

12  polecania kilka fabryk obuwia, znajdujących się w trudno­
ściach p atiiici eh, sprzedaję wielką ilość obawia poniżej ko­
sztów prodnkcji. — Wymyłam zatem każdemu, póki zapas starczy, 
■A pary tr/.ewików m esiich i ŷ . pary trzewików damskich Jo 
sznurowania, z silną, kołkowaną skórzaną podeszwą, najnowszego 
ia oau, czarną iuo bionzową skórą galo-.zcs aue. Wielżośó we­
dług numeru — Wszystkie 4 pary kosztują tyłka 4.\> zł franca 

cło. wysyłka za z■;liczka. 7L8 1 0
A 8  i i iS S ,  e k sp o r t  ob xw ia , C zssk l GucsZy a  Nr 8 3 . 
P. S. Bez ryzyka, gdyż towar meodpowiadająoy wymienia się 

natychmiast tub na żądanie zwraca się pieniądze.

B A C Z N O Ś C I
G ospodarstw o 10 m orgów  ziunu, budynki murowane, 

rola, przy dom u m órg łąki, od m iasta 4 km . Cena kupna  
2.800 złotych, w piaty 2.000 złotych.

G ospodarstw o na P om orzu  54 m orgów , 12 m orgów  
łąki z torfem , budynki m urow ane, z żyw ym  i m artwym  
inw entarzem . Cena kupna 7.000 ziotycn.

G ospodarstw o 21 m orgów , 5 m orgów  łąki, w powieoie 
ostrow skim , budynki m urow ane. Cena kupna 5.000 złotych.

G ospodarstw o 47 m orgów , z budynkam i i inw enta­
rzem , od O strow a 8 km . Cena aupna 18.000 złotych.

G ospodarstw o 44 m orgi, 5 m orgów  łąk i, w  powiecie 
ostrow sk im , buuynki w szystk ie  m urowane, z żyw ym  i m ar  
tw ym  inw entarzem . Cena kupna 19.000 złotych.

G ospodarstw o 85 m orgów , 10 morgów 1 ąki, od Ustrowc  
4 km , bftdynki m urowane, z żyw ym  i m artw ym  iiiw enta  
rzein, Cena kupna 40.000 ziotych.

D em  w O strow ie, b lisko  rynku, z w olnym  skladeui 
i m ieszkaniem . Cena kupna 15.000 złotych-

Skład sp ożyw czy , delikatesów , w m ieście O strow ie, 
8 lat w jednych  rękach, w  doorym  biegu, do tego 2 pokoje  
i kuchnia, zaraz w olne, do w ydzierżaw ienia. Do objęcia  
interesu, urządzenia i tow aru potrzeba około 10.000 złotych .

Z głoszen ia  przyjm uje:

W O JC iE C P  vk IE K H E W S K
iii. Kolejowa L. 41. 708 2 2 Skład spożywczy.

CIERPICIE NA PŁUUA? wi e UFAJCIE LEKARZOWI!
Jeżeli poważni lekarze przyszli do wniosku, ża oewna metoda le­
czenia dala dobre wyniki, to musi rewuież i chory mieć do tego 
zaufanie. Cnętnie przyślę każdemu swoją ciekawą książkę, która 
objaśni, jak regulować ookataiy i tem samem pomóc lekarzowi, b / 
siłyorganizmn wzmocnić i prędko wyzdrowieć. Coodzi tu nie o unio er* 
sainy środsk leczniczy, lecz o kierunek metody wj róbowauej prze* 
lekarzy, prowadzący do poiądanego celc, do odnowionego stanu od* 
pornoici organizma. Zupełnie darmo bez wszelkiego zobowiązania się 
ze strony waszej, otrzymacie moje objaśnienie. Lekarz wasz napewii* 
zgodzi się z tym nowym spos»bom regulowania pokarmów, uznany!0 
przez wybitnych profesorów, jako znakomity środea. W waszym inte* 
resio leży więo natychmiast napisać pod niżej podanym aarossBh 
a wówczas będziecie mogli w każlej chwil, być oosinże ii przoz moje 
tamtejszo przedstawicielstwo. GE9BB *OŁCNER, B a.lln  Ke®' 

b6Us, Ringbah- ,lr. 24. Abtlg, 522, 736
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B aczn ość ! B aczn ość !
T anie m ajątki!

1) G ospodarstw o 23 m orgi I  h lasy  ziem i, przy trakcie, 
2 km od stacji kolejow ej, 1 koń, 3 sztuki bydła  i w szelka  
m aszynerja. Zabudowania m urowane. Cena 8.0U0_ złotych.

2) G ospodarstw o 25 m orgów  I  k lasy  ziem ., 2 m orgi 
(ąki, j  m orgów  gru b ego  lasu, 1 koń, 2 krow y i porządki 
rolne. Zabudowania n urowane, pod dachów ką, 3 km  od 
m iasta. Cena 6.000 złotych.

3) G ospodarstw o 14 m orgów  I Klasy ziem i, 1 koń, 
2 krow y i w szelka m aszynerja. Zabudowania m urow ane  
Cena 5.000 zł. W płata 3.000 zł, reszta na hipotece.

4) G ospodarstw o 5 m orgów  I k lasy  ziem i. Zabudo­
w ania m urow ane, z żyw ym  i m artw ym  irwentarzan: Cena 
2,700 złotych.

5) G ospodarstw o 5 m orgów  I H asy  ziem i i sk lep  
sp ożyw czy . Zabudow ania m urow ane, poa dachówką,, Cena 
3.00u złotych.

C) G ospodarstw o 2'/, m orgi I  k lasy  ziem i, w powia- 
tow em  m ieście. Dom m urow any o 5 pokojach. Cena 2.500 zł.

7) G ospodarstw o i  m orgów  I k lasy  ziem i i kuźnia  
z urządzeniem  kow alskiem , 1 krow a, św inie. Zabudowania  
m uruw ane, pod dachów ką. Cena 4.500 złotych.

8) G ospodarstw o 30 m orgów  średniej ziem i, 3 m orgi 
łąk i, 5 m orgów  lasu, bez inw entarza żyw ego  i m artw ego. 
Cena 4.501) złotych. IVpiaty 3.000 złotych.

9) G osnodarstw n 40 m orgów  I  k lasy  ziem i, 5 m orgów  
łąk , 3 m orgi lasu, 2 konie, 4 sztuk i bydła i w szelka m aszy­
nerja Zabudowania m urow ane. Cena 13.00U złotych.

10) G ospodarstw o 35 m orgów  I k lasy  zi°m i blisko  
m iasta, 3 moi-gi łąk i, _1 koń, 4 sztuk i bydła i  w szelka m a­
szyneria . Zabudow ania m urow ane, pod dachów ką. Cena
10.000 złotych.

Z głoszen ia:

I g n a j j  Z dunek — K  (Pozo.) 
u l i c a  N o w a L. 4 8 9 .

U w aga: UDrasza mą w szystk ich  w yb ierających  się  
w celu kupna zabierać ze so b ą  zadatek conajm niej 500 zł, 
aby uniknąć niepotrzebnie kosztów . Bez zadatku n ie przy­
jeżdżać w cale. Z dw orca udaw ać się  wprost- do  m ojego  
m ieszkania. N a inform acje d o łączyć 20 groszy . 736

M I O D
p szcze^ y . praw dziw y, w  puszkach po 3, 5, 10 kg, 
w  cenie 2 zł 50 gr za 1 kg, w y sy ła  za zaliczką  

nu zam ów ienie 727

Spółdzielnia roln.-handl. „Osada11
Denysów, Kopczyńce koło Tarnopola.

RZADKA OKAZJA!
Celem jak najszerszego  zapoznania Szan. P ubliczn ości z  na- 
szem i now em i w yrobam i rowarów, w ysy łam y  na listow ne  
żądanie każdem u po n iebyw ale tanich cenach, pocztą  

za zaliczką:

caią wyprawą za 50 złotych
a m ianow icie: 3 m etry dubregc i m ocnego w n o szen iu  sukna  
lub kortu na ubranie m ęskie, 3 m etry szew iotu  lub  E rote  
na suknię dam ską, IG m etrów  dobrej fianeli lub płótna  
na b ieliznę, jednę kołdrą bajow ą ciepłą i G cuusteczek  do 
nosa. R ównież w ysy łam y  w ypraw ę w gatuiiku w yższym  

za 60 i 70 złotych.
Z am ów ienia p rosim y adresow ać:

Ekspedycja p r z e s ie k  pocztowych „ N A D Z !E J A “
Lodź, ul. Kilińskiego 4^ . R. V. 717 2 10

KUWTK1 
PALT *1, bBRA^IIA
i różno sukna, oraz kam arny czysto wełniane 

najtaniej kupić można

w „»zar.v‘ w  RZESzcwfc
ulica Sobieskiego L. 1. 721 2 3

Do sp .^edania
z wolnej ręki m ajątek 100-m orgow y, ziem i pszenno-bura- 
szam j, I  k la sy , w  tem  10 m orgów  łąk i słodkiej, dw ukośnej, 
! głębokim  pokładem  torfu. B udynki now e, m urow ane, pod  
dachówką, duży  sad ow ocow y staw  przy dom u, urządzenie  
w odociągow e, inw entarz ży w y : 5 koni, 12 sztuk  bydła, 
9 św iń, około  100 °ztuk d rob in ; inw entarz m artw y: 3 w ozy, 
2 bryczki, 5 p łu gów  żel., 9 bron żel., kultyy. ator, walće, 
żniwiarka, kosiarka, 3 siew n ik 1, g rab iark i, kopaczka do  
■ .'.rtofli, buraczarka i w szy stk ie  d robne narzędzia, sprzedam  
tanio w raz ze zbioram i, za cen ę 35.000 złotych

Z głaszać s ię  osob iśo ie  pod ad resem : T n n c is z e k  Gnot, 
w łaściciel m ają tka K łódka, poczta  Owczarki, pod G rudzią­
dzem, P om orze. 734

P o przerw .3, w yw ołanej stosuuicam i pow ojennem i, o trzy ­
mać można ponow nie słynn e, m edalam i w ystaw  św iato­
w ych odznaczone i od przeszło 20 iat zaprow adzone  
nacieranie, ból uśm ierzające na renmatyzm oraz w szelk ie  

łam ąnia

99 s r s s s f s .  s a a r o ^
D r a  F K A N Z O S A  W  T A K  N U  P O  LU .

Cena flakonu 2 złote P rzy  nadesłaniu z góry  przekazem  
pocztow ym  20 złotych  w y sy ła  się 10 flaszek  f r a n c o ,  
nie licząc rów nież opakow ania. D ostać m ożna w e w szy st­
kich aptekach żądając w yraźcie  -N E R W O LU * D ra FRA N- 
ZOSA, z m a-ką  ochronną O l b r z y m  z m ł o t k i e m  

albo pod adresem : 718 2 0

D r* J U L J U S Z  F f i A N Z D S
aptekarz w Tarnopolu Nr 43.

PARCELUJE Sł5
MAJĄTEK NA WOŁYNIU

nad Bugiem, ziemia I  klasy, bntaczana.
Zgłoszenia poważnych reflektantów przyjmuje J. Zaieski, 

Włodzimierz Wołyński, Hotel Kupiecki. 723

P E W N Y  I  ZN A C Z N Y  Z A R O B E K
dla osób obojga płci, chcących się zajm ow ać sprzeda ą 
resztek  suk iennych  i m anufakturow ych, w yrobów  

p ierw szorzędnych  fabryk  krajow ych. 
A rtyk u ły  mają w s z ę d z i e  ogrom n y popyt. 
Ceny o 30—40 % tańsze od cen iabrycxn j cn. 
Sródło s t a ł e g o  i w i e l k i e g o  zarobkj. 

P rosp ek ty  wr?z z szczegółam i w y sy łam y  na p ierw sze  
żądanie b e z p ł a t n i e .  — A dresujcie:

□om towarowy „El:onomja“, Białystok, Centrala,

726 1 3 <1(0*
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Każdy czytelnik i odbiorca książek

przy zamówienia na sumę on ló  złotych otrzymuje jako promję darmo los szczęścia na udział w 5-klasowej X. Polskiej Państwowej Lotcijl
Klasowej, gdzie co drugi numer wygrywa. — Wygrane są w złotych polskich.

j j g f e  w s z y s t k i c h  5 > o i u  M a s a c h  n a  O f o l n ą  s a m ę  a , 5 1 2 . 0 0 0  z i o f c y o h .

W  ó-tej klasie, w szczęśliwym wypauku, wygrana wyno3i 250.000 złotych. 
Książki wysyłamy po cennon przystępnych;

65

60

MEDYCYNA | KYGIENA: złot.
>3) Dr Miilier: Najnowszy lekarz domowy

w spu tk io i o:io.‘ó b ..............................  1'35
;2) Dr Brejer: Obszerny lekarz dobowy. j 

Leczenie wszystkich chorób. Objawy, 
zapobieganie. Zielnik lekarski. Dnża 
księga, 2 części . . . .  • . . . . 4‘tlO

3) Dr I. Springer: „Lekarka domowa". 
Leczenie wszystkich choróD. Objawy 
i zapobieganie Djża księga 840 str., 
ilnstr. 33 kolor. orrg. tablice . . . L9'75

4) Br Wyrobek E. prof.: „Choroby we­
neryczne', Liczenie i zapobieganie.
Duża księga mnóstwo ilastracyj . 3‘50

5) Dr Jcddelowicz: Poradnik lekarski 
chorób wenerycznych dla mężczyzn
i k ob iet.......................................  65

C) Dr Braun: „Samogwałt a mężczy.u
i k o b ie t" ...................................  65

7) DrTangey: „Zboczenie płciowe wświe- 
tle nauki"  ..........................

8) Dr Spencer: „Etyka stosunków płcio­
wych" .................. . . . . . . .

9) Dr Spencer: „Rozwój stosunków płcio­
wych" ....................................... ....

30) Dr Gelzen: „Hygieua miodowych mie­
sięcy" ..........................  .................

31) Wsrtheim H. prof.: „Odmłodzenie 
ludzi i zwierząt" . . . . . . . .

32) Weterynarz wiejski: Poradnik lekarski 
zwierząt domowych. Niezbędny dla 
ktż lej g o sp o d y n i..............................

131 Mężrzyzna, któiego za męża trać się 
nie powinno. R»dy i wskazówki .

14) Dziewczyna, któiej za żonę wybierać 
nie wolno. Z 19 rycinami . . . .

35) Dlaczego mężczyźni się nie żenią .
16) Lombrc30: „Psyebologja po ałrwika*
17) Forel Dr., prof.: „Zigadnienia seksu­

alne" w świetle nauk przyro iniczyuh, 
psyohologji, hygkny i socjologji, 2 t.

18) Ćajnn nt de Jemy Fizyka miłości 
Rozwój życ a p łc io w e g o .................

KSIĄŻKI WIEDZY TAJEMNEJ:
19) Na nowsze zagadnienia i tajemni e 

zżycia pozagrobowego. Zjawiska da­
chów, czarnej tnagji, hypaotyzm, spi­
rytyzm, magnetyzm. Dnza księga 
przestło 270 st-ron.....................  8‘30

9o) Bosko czarno aiężnik i tajemn. czar­
nej magji, 2 tom.................................. 95

21) Wyrocznia przyszłości: Wyjaw, taje­
mnic ż y c i a ...........................................  40

22) Ciekawe opow. św.ata pozagrob.
o czarach i dachach..........................  40

23) Wfelk1 sennik egipski. Przepowiednie 
przyszłości, wróżenie z rąk i kart
z dod n a n e ty — 12 znaków niebies. 76

24) vi7ielki Ilnstr. Chaldej sko-Asy ryj sk i 
Senniir z 140 r y s . ................................... 1-40

złot.

95
40

150

7’50
95

25) Najnowsza kabała wszechświatowi 
sły nnej wróżki Le Normand z dodub.
48 kari wróżb.........................................

26) Pan Twardowski. Mistrz czaiuoksięż.
, Atkinson. 17. W. Kształceuio pamięci
27) Alberine Magnus, czyli egipskie ta­

jemnice ....................................................
28) Śt. Wołowski: Tajemn. życia i śmierci
29) A. Si. W .tow ski.  „Duchy i  z jawy"

Niezwy ; le zajmująca książka,ogólnie
d o s t ę p u a .................................................... 2 60
Mariien S: „Wola i powodzenie".
Rady i wskazówką jak żyć i dopiąć
powodzenia w ż y c i u .....................   .
Ałerciiikowska I.: Wartości twó.ozo 
religijnej myśli polskiej . . . . .

30)

31;
2-75

2-00

KSIĄŻKI POŻYTECZNE 1 ZAJMUJĄCE:
32) Polski sekretarz dla wszystkich. 

Wzoiy polan i listów . . . . . .
33) Zatorski Z. prof.: „Słownis wyrazów 

obcych {45.0*0 słów) z dod. wym.
,«4) Słownik polsko-niemiecii . . . . .
I 35) Słownik rosyjsko-polski......................

60 . 38) Samouczek języka niemieckiego . .
! 37) Najnowsza kuchnia warszawska, Nie- 

60 zbędna dla Każdej gospodyni 1200 
I potraw Duża księga, 300 stron . . 

6 6 , 33) Kuchnia domowa. Przygotow. polsk.
p o tr a w ....................................................

39; Dobry ton. Jak sięjzachować w to­
warzystwie ............................................

40) Symbol, znaczenie kolorów i światów
41) W ielti zbiór powinszowań. — Na 

wszystkie o k o lic z n o śc i......................

63) boya: „Noc i on w i ł a " ......................
64) „ .Dzieje Tristana" i izoldy
65) Aaei Jul.: „Pierwszy raz", pow. . . 
6;) Charles de Coster: „Podróż poślubna- 
67; Nikorowiez: „Krwią i łzami", pow, 
68; Prevost: „Półdziewice", pow. orot. .
69) Werfel Fr.: „Nie morderca jest w i­

nien, lecz zamordowany"..................
70) Tołstoj: Ojciec S e r g j n s z .................

złot
1-50
1-50
1-60
1-60 
1-00
2-50

2-00
f .75

1-35

65

65
36
35

5-50

2-75

POWIEŚCI, ROMANSE SENZACYJNS i KRYMIN
42) Awerczenko A.; „Moje uśmiechy" .
43) Arman A.: „Dzlwiia Książka" . .  .
44) Domaiska: Fotografje m iwią . . .
45) Rabska: Barbarzyńea, pow. . . . .
46) Sierosławski: Drogi cierniowe . .  .
47) Stcrcnsiin: Morderca Markheim . .
48) Twain: Sti lman contra Cherl. Holm.
49) Guilbert lveta: Z za knlis szantann
50) Ludwika ks. Saska Pamiętnik życia
51) Maupassant o . Panna Fifi i inne .
52) Louys: Zagadkowa kobieta . . . .
53) Mlrbeau 0: Życia neurastenika . . .
54) Paź M.: „Dzisiejsza miłość" . . . .
65) Philips: „Spiskowcy"..........................
58) Schoysn A.: „Białe niewolnice* . ,
67) Sirvsn A.: „Primadjnna opery" . .
58) Oh.iet J.: „Córka deputowanego" . ,
59) Sausset) V.: Morfini t k a ..................
60) Steinhal P.: „Krwawa wdowa" . .
61) Gip: „Rozkosze miłości", romans ko­

biety zam ężnej.......................................
62. Zola Emil: „Kartka miłości" . . . .

„ „ „Nam", romans . . . .

KSIĄŻKI LUDOWE, TREĆCI HISTOR. I ZAJMUJ.;
71) Żywot św. Genowe;/ i Bolesław, z wo­

jen krzyż. 2 t o m y .................... 75
72) Krwawe, dzieje bandytów i historja 

Pokuty o Grzegorzu. 9 tomy . . . .  80
73) Krew za krew i Rinaldo Rin»Uinl.

2 t o m y ........................................... . . 8J
74) Hetman Mazopa i opowiad. o 7-miu 

mędrcach. 2 to m y ....................  80
75) Jan III Sobieski i Ks. Aug. Kor­

decki. 2 t o m y ............................ 75
76) Oblężenie Warszawy i Tudeusz Ko­

ściuszko. 2 tom y........................ 80
77) 15.ijarz Polski i Jak chłop djabła 

oszukał. 2 tomy . . . . . . . . .  76
78) Żywot św. Patrycjusza i opow. Ensta- 

cbjnsza. 2 t o m y ................................... 80
79) Piękna Magiel.ina i o Magielonie 

ryc, zlotyeh kinezy 2 tomy . . .  75
80) Zamurowana dziawmyna i Ducb opie­

kuńczy. 2 tomy . . . . . . . .  80
81) Proroctwo król. Saby i  Opbw. z 1101 

Nocy. 2 tomy . . . .    GO
82) Przygody Aladyua i Pódlcie Guli­

wera. 2 tom-/ .  ..............................  81
83; Sow:z-irzał polski i Sowizdrzał z jego

awantury. 2 t o m y ..............................  80
81) Listy miłosne i Śpiewnik miłosny.

2 t o m y .....................      80
,a c6) Figlarz warszawski i zbiór monolo-

gow, 2 tomy  ..............................  80
36) Przewodnik zakochanych z dodatk.

kodeksu światowi go ......................  80
87) Fiirt polski, gra towarzyska na kar 

t o n i e ........................................................  65
88) Bibljoteczk: „Opowieści zwięzłe" róż­

nych autorów, b, zajmujące i cie­
kawo 10 to m ó w ..............................

1-60

2-75
7-50
7-50
2-26

3-25

85 ’

95 - 
1-00

06

85
85
85
85

1T0
i-to
1-00
1-00
1-00
1-00
1-00

7 60

WYDAWNICTWO DEDEKTYWND -KRYMINALNE 
SŁYNNYCH DEDEKTYWÓW ŚWIATA W ZESZ.:

.  .  4-40 . . 2 00 . . 6 00 

. . 2-60 
. . 3-00

1-00
1*00 90) Kapitan Mors 16 zeszytów
L‘0 0 ’81) Frank Allan 3 zeszy tów .....................
1’00 82) ierzy Werton 20 zeszytów . . .  .  ,
1 00 93) Cheilok Holmes Ju zeszytów . . , ,

| 94) Pat i Palachoi. 12 zeszytów . . . ,
1-60' 85) Kumrow WI. dowódca bandytów czo-
1*80 j skioh 43 z e s z y tó w ..........................
2-00 j

9-60

UW1GA; PoWrższą premię dajemy przy zamówieniu książek na każde 12 rłotych po otrzymauin należności zgćry (przekazem pocztowym) 
i  ty.ko do jednej druciej klasy. Preiuje na udz ał we wszystkich powyższych wygranych, t, j. do wszystkich 4  klas Jednocześnie, wysyłamy 
po otrzymania zamówienia na sumę 60 zł (po 15 zł do każdej klasy). Na opakowanie i porto należy dołączyć jeszcze jeden złoty 25 groszy- 
Ze względu na ograniozoną ilość naszych premij prosimy pospieszyć z zamówieniami. Tabele wygranych będą ogłaszane w gazetach. Na Ż-J* 

danie wysyłamy książki I bez premjl lecz nie mniej od sumy 5 złotych. — zlecenia prosimy adresować: 720

Składnica: S. J A ? 3 B S 0 N ,  Warszawa, wilca Grzybowska 31/?. — Skrzynka pocztowa 370
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S t e d c m t a ś c i e  s z t u k  t o w a r u  z a

wysyłamy
z ł o t y c h

3) 3
4) 3
5) 6

naszego składu po otrzymaniu listownego

Komplet Nr 1 dla panów
zawierający n a s t ę p u ją c e  materjałyi

1) Materjał wełniany na całe ubranie męskie we wszystkich koiorach, gridki 
w eleganckie paseczki i krateczki:

2) 3 metry płótna białego lub zefiru zagranicznego w paseczki, na Koszule, 
chusteczki do nosa, białe luu kolorowe.
pary (sześć sztuk) skarpetek eleganckich i trwałych w noszenia. 
kołn!erzyków białych pikowych z zagr. piki (w sklepie 1 Kołnierzyk kosztuje 1 zł 50 gr). 

Wszystko razem (17 sztuk towaru) za 17 zł, to samo w gatauku wyższym 25 zł 50 gr 
i w najwyższym gatunku 34 zł.

Komplet Nr 2 dia pań:
1) Materjał na elegancką, damską spódniczkę.
2) Materjał na elegancką bluzkę, w różnych kolorach. % -
3) 3 metry płótna lub batystu na parę b ie lizn y .
4) 3 pary (6 sztuk) pończoch eleganckich, w najmodniejszych kolorach.
5) 6 chusteczek do nosa, białych.
6) Matarjał na fartuch.
7) Koszula damska dzienna, batystowa, wykwintnej roboty, z wstawkami!
Wszystko razem za 27 zł 50 gr, gatnnku wyższego 31 zł 50 gr i najwyższego gatunku 37 zł.

Komplet Nr 3 mieszany (familijny):
1) Materjał wełniany na cała ubranie męskie, we wszystkich kolorach, gładki lub w paseczki 

i krateczki.
2) Materjał na elegancką damską spódniczkę.
3) Materjał na elegancką bluzkę damską, jedwabną, w różnych kolorach.
4) 3 metry płótna białego na parę bielizny
5) 6 chusteczek do nosa, męskich, białych lub koloi owych,
6) 6 chusteczek damskich, białych.
7) 1 damska dzienna Koszula batystowa, z wstawkami.
8) 3 pary skarpetek męskich, eleganckich, we wszystkich kolorach. .
9) 3 pary pończoch damskich, eleganckich, we wszystkich kolorach.
Wszystko razem 39 zł 50 gr, w wyższym gatunku 45 zł i w najwyższym gat. 53 zł 50 gr.

P R E M J A  B E Z P Ł A T N IE !
Prócz oznaczonych w kompletach rzeczy do. każdego kompletu dodajemy zupełnie bezpłatnie 

niezbędny przedmiot dla każdej osoby i w każdym domu, wartości kilku złotych. 
Wysyła się po otrzymaniu zamówienia. — Zadatku nie potrzeba. — Płaci się na poczcie przy 
otrzymaniu paczki — Za opakowanie i przesyłkę od 1—3 kompletów dolicza się 3 złote.
B E Z  R Y Z Y K A 1 jeśli n a sz  towar się nie spodoba, to przyjmu- B E Z  R Y Z Y K A !  

   , -----  jamy go z powrotem i zwracamy zaD łaconą sumę. "  —
Listy adresować:

WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA
i! % 7 W A R S Z A W A , U L IC A  J A S N A  L. 18. D Z IA f j  5 .

- i , ? -  w c flW  -rffcs, . -  • ,  *», *
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WIJA SIE SM w
obcy fabrykanci, aDy zniszczyć nasz 
rodzimy przemysł tutkarsko-bibułkowy, 

ale daremnie się trudzą. Bibułki

p m m m
B e t s l o i » ^ i e $ 3
dają dym łagodny i chłodny, nie spra­
wiają pieczenia w krtani, palą się równo 
i uszlachetniają smak tytoniu. Dlatego 

też żądajcie wszędzie tylko bibułek

P U B U U H i l  656 2 O

w y r a m i  Mira B e ld o w s k le f e o

D r *  J A N  O A I K
powrócił 731 1 4

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych 
od godziny 2-giej do 4-tej^o  południu. 

Kraków, plac Marjaobi Ju. 7,

P R O S I M Y  U W A i A Ć l
Towar, zakupiony u chrześcijan , je s t  najlepszy.

P olecam y 10 sztuk  resztek
z a  4 6  z ło tych .

3 m etry  na ubranie m ęsk ie k ortu  zim ow ego,
3 m etry na ubranie dam skie,
1 sztukę na 2 koszu le  m ęskie,
1 sztukę na 2 koszu le  dam skie,

1 ręcznik, 1 chustkę zim ow ą, 2 szpulki nici, 1 resztkę na 
ubranie d la dzieci, w szystk o  razem  w y sy łam y  za 46 złotych. 
Polecam y też kalendarze ludow e na rok 1925 po 3 zt za sztukę. 
T o w a ry " w ysy łam y zaw sze dobre. — O zadatki prosim y. 

Cenniki na żądanie. — A dresujcie:

99 o  ®  x  na''j£Lr“
C hrześcijańskie b iuro handlow e  
W ŁOifZI, ULICA KRUCZA L. 2 4 .  725 1 2

ss

& O M U M K A T .
Poznaj siebie. Kim jesteś. Kim b yć m ożesz. Charakter, 
zdolności, przeznaczenie. Jeżeli ci brak energji, rów now agi, 
jeżeli nie w iesz, jak żyć, postępow ać, aby zw ycięsk o  prze­
ciw staw ić się  losow i, zw róć się do p. Szyilera-Szkolnika,' 
znaw cy dusz, aut >ra prac naukow ych. N adeśi.j charakter  
pism a sw ojego  Jub zainteresow anej osoby , napisz rok, m ie­
siąc urodzenia, kawaler, żonaty, w dow iec, ile osób  najbliż­
szej rodziny. Na tycu danych otrzym asz listem  poleconym  
naukow ą, szczegółow ą anaiizę charakteru, określen ia  w ażniej­
szych  zdarzeń życiow ych , odpow iedzi na szczerze zadane 
pytania, rów nież horoskop , u łożony przez s łyn n e  m edjum , 
M iss jiv ign y . Anali zę-horoskop w y sy ła  się po otrzym aniu  
3 złotych. Jeżeli w ziąć pod uw agę, że w ykonanie analizy  
w ym aga poważnej, um ysłow ej pracy, Koszta ogłoszeń , pocztow e  
i t .  d., w yżej oznaczona sum a nie je s t  zb y t w ysoką. O sobiście  
przyjm uje od godz. 12—7. D ośw iadczenia naukowo p. Szyllera- 
fezkoinika zaszczycone chw aleonem i protokółam i naukow ych  
T ow arzystw  W arszaw y, św iad eitw am i najw ybitn iejszych  
pow ag św iata lekarsk iego  i odezw am i prasy EsiąŻKi nad­
zw yczaj ciekaw ej treści naukow o-pouczajacej. K atalog ilu ­
strow an y darm o. Na przesy łk ę  d o łączyć znaczek pocztow y. 
A d res: Warszawa, ycho-grafolog Szyller - Szkotala, 
nl. Piękna Ł. 25 , pokój 14, Telefon 506-09. 724 1 3

dam skie, szew skie i  kra­
w ieckie, św iatowej sław y

marki <

„ D O r k s p u "

Rowery „Styria"
oraz w szelk ą  520 8 10

fjr&fi myć iwsha S a m u n ic ję
poleca skład m aszyn  i Droni pod firm ą:

Kazimierz Knebel, M o ,  ul. 3-si Kejo
Geny niskie. — Pirsutna gwarancja.
Sprzed :ł za gotówkę i na rptaty.

t W Ł I W B E
Kpahów, ul. Zielor u S

R ok założenia 1852 712 2 0
w ysyła  za zaliczką lub nadesłaniem  pie- 
Diędzy zgóry , zegarek n ik low y m ęśkl 
kieszonkow y, z prawdzi wy:r m echanizm em  
szw ajcarskim , 30 godzin idący, w  pięknej 
m asyw nej kopercie, z lO-letnią gw arancją  
z łańcuszkiem  — pięknie w ykonanym , 

Cena z ł 12.—, 3 sztuk i zł 33'—.
Jeśli się  n ie spodoba, zwracam  pieniądze

B A Z A R  K O N K U R E N C Y J N Y
TUŻ PRZY BRAMIE 

FLORJAŃSKIEJ

73 7 1 0

FLOnJAtoKAV4 4 . 1 P . La ZAR F ńżIW A L D rLO JfilA N SH ttiJ
poleca: w ełny , su k n a , p łó tn a , dym ki, w sypy, batysty , m ark lzety , barchany 1 flan e le . K apy, kołdry, 
koce, ch n slk l, p ledy i  firank i. W eiury, p lusz?,; w elw cty  j Jedwabie w \yleikl u w yborze.-
C en y  k o n k u r e n c y jn e .  > TELEFON 8 3 3 .  ' '  D la  K ó łe k  L o lic z a
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